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W ŁADYSŁAW  SIERO SZEW SKI

Celowość w organizacji wymiaru 
sprawiedliwości

Nie będę daleki od prawdy, jeżeli w y
rażę twierdzenie, że konsolidacja prawna 
Rzeczypospolitej weszła w stadium realiza
cji dopiero od lat paru. Konsolidacją praw
ną nazywam nietylko unifikację prawodaw
stwa na całym obszarze Państwa i zastą
pienie ustaw zaborczych polskimi, lecz prze
de wszystkim wzajemne ich powiązanie i 
uzależnienie od siebie, tak aby jedna drugą 
uzupełniała nie zaś, aby przeczyły sobie 
wzajemnie. W  pierwszych latach niepodle
głości, gdy prawa pisano pod wpływem 
haseł (zazwyczaj bardzo szczytnych, ale 
wymownie różnorodnych) roiło się od prze
pisów, pozbawionych jakiejkolwiek więzi 
celowej. Klasycznym przykładem takiej 
ustawy była konstytucja marcowa, która

zawierała punkty bądź nigdy niezrealizo
wane — bo zrealizowanie ich groziło zaha
mowaniem machiny państwowej na danym 
odcinku działania (przykład — instytucja 
sędziów pokoju z w y b o r u )  bądź też z re
guły łamane (zasada bezpłatnoś c i  nauczania  
na wszystkich szczeblach szkolnictwa), 
gdyż ich integralne wykonanie groziło 
wogóle istnieniu samej instytucji.

Konsolidacja prawa stała się możliwą 
dopiero z chwilą, gdy w polityce polskiej 
zaczęła się zarysowywać pewna hierarchia 
celów. Polska — w przeciwieństwie np. do 
Niemiec, czy Rosji Sowieckiej nie posiada 
oficjalnej doktryny państwowej. Jednak 
pod wpływem wskazań i posunięć Józefa 
Piłsudskiego, którego dzieło podjęli Jego
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następcy doszło społeczeństwo polskie 
(łącznie z opozycyjnie nawet nastawionymi 
dzisiaj ugrupowaniami politycznymi z pra
wej i lewej strony) do zgodnego wniosku, 
że N iep o d l e g ł o ś ć  P ań s tw ow a  jest celem w 
hierarchii tej najwyższym. Z tego nadrzęd
nego celu wynika szereg innych (których 
kolejność bywa już sporna, ale jednak 
wśród większości społeczeństwa znajduje 
ogólne uznanie) : potężna i gotowa w każdej 
chwili siła zbrojna, równowaga budżetowa, 
likwidacja bezrobocia, oświata dla najszer
szych rzesz społeczeństwa, walka z prze
stępczością itd. itd...

Do realizacji tych celów służą odpo
wiednie organa państwowe i społeczne. 
Hierarchia ich idzie w tym samym porząd
ku, co hierarchia celów, jakim służą. Zorga
nizowane muszą być c e l o w o .  To znaczy w 
ten sposób, aby przy minimum kosztów i 
wysiłków dawały maximum rezultatów i 
aby — jak to zaznaczyłem na wstępie — 
nietylko nie przeszkadzały sobie wzajem
nie, ale się nawzajem uzupełniały.

Te kilka słów wyjaśnienia są zdaniem 
moim niezbędne przy dalszych rozważa
niach zagadnień wymiaru sprawiedliwości. 
Prawo — zarówno materialne jak i formalne 
— ma do spełnienia w społeczeństwie rolę 
nadzwyczaj doniosłą, chociaż w hierachii 
nie najwyższą. Prawo administracyjne re
guluje stosunki między obywatelem, a Pań
stwem, oraz działalność organów Państwa; 
prawo cywilne (w różnych swoich gałę
ziach) stosunki pomiędzy obywatelami, lub 
grupami obywateli między sobą, wreszcie 
prawo karne ma na c e l u  walkę  z p rz e s t ę p 
s tw em ,  ochronę obywatela i społeczeństwa, 
przed wyłamującemi się z ram społecznych 
jednostkami. Organami, które prawo sto
sują są sądy wszelkich instancyj i rodza
jów. Chcąc mówić wyłącznie o zagadnie
niach prawa karnego, raz więc jeszcze po
wtarzam, że wyłącznym c e l em  p rawa  karne 
g o  jest walka z p r z e s t ę p s tw em ;  ona też jest' 
wyłącznym, obow iązk iem  organów wymia-

miaru sprawiedliwości w tym zakresie. 
Przestępczość jak rdza niszczy spoistość 
najsilniejszego społeczeństwa, jego odpor
ność na przeciwności zewnętrzne i we- 
wnętrznę. Prokuratury i Sądy karne są prze
widziane po to, aby przestępstwu przeciw
działać. Oczywiście przeciwdziałać jaknaj- 
skuteczniej p izy jaknajmniejszym nakładzie 
kosztów i wysiłku. Tu się wysuwa pierwszy 
postulat organizacji wymiaru sprawiedli
wości: postulat taniości .

Spotkałem się wielokrotnie z zarzutem, 
że o postulacie tani oś c i  nie podobna mówić 
poważnie, że powinien on być wykreślony 
z rozważań o wymiarze sprawiedliwości. 
„Musimy mieć sądy najlepsze, a nie naj
tańsze", wołał ktoś z emfazą. Sądzę, że za
rzut ten jest nieprzemyślany, albo jest zwy
kłym nieporozumieniem. W iemy, że w y
miar sprawiedliwości nietylko nie jest j e 
d y n y m  zadaniem, jakie organizacja pań
stwowa ma realizować, ale nawet nie jest 
zadaniem w hierachii najpierwszym. A  więc 
jest on o g r a n i c z o n y  i to w bardzo znacz

nym stopniu stanem finansowym Państwa: 
ma do rozporządzenie rocznie sumę nieprze- 
kraczającą (pewnie jeszcze na długie lata) 
stu milionów złotych.

W  tej ramie musi się zmieścić wszyst
ko i etaty sędziów, prokuratorów i urzęd
ników sądowych, i wydatki na więziennic
two, i zwrot kosztów świadkom i biegłym i 
wiele innych.

Dopiero w ramach tych realnych 
możliwości zastanowić się trzeba, jakie są
downictwo będzie lepsze, czy takie, które 
przy zastosowaniu wszelkich zdobyczy 
nowoczesnej nauki osądzi 40 spraw, czy 
też takie, które trochę może nawet po daw
nemu osądzić ich sto. Jeżeli staniemy na 
stanowisku, że wy ł ą c z n ym  zadaniem sądów 
karnych jest walka z przestępstwem, to mu
simy się zgodzić i na to, że każda sprawa 
oddzielnie ma znaczenie nimimalne, a do
niosłość ich spoczywa w liczbach ogólnych 
— jako przestępstwa ujęte poniekąd sta
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tystycznie. O ile skazanie człowieka niewin
nego jest nietylko tragedią dla niego, ale i 
faktem b. szkodliwym społecznie, to już to, 
czy przestępca dostanie rok więzienia 
mniej, czy więcej, obchodzi tylko jego i jego 
najbliższych, a dla społeczeństwa jest obso- 
lutnie obojętne i nie opłaca stosować dłu
gich i kosztownych zabiegów pomocni
czych, aby wymierzyć w sam raz 3K lat 
pozbawienia wolności, a nie cztery.

Tak samo, dbając oczywiście o to, żeby 
więzienie nie stało się torturą, żeby więź
niowie mieli zapewnione niezbędne mini
mum hygieny fizycznej i moralnej, nie wol
no nam się zdobywać na luksus więzień 
nadzwyczaj nowoczesnych, gdyż zdać sobie 
musimy sprawę z tego, że przy ograniczo
nych warunkach finansowych taki nowo
czesny zakład karny musi być okupiony 
bądź obniżeniem poziomu, bądź przepełnie
niem innych więzień.

Drugi postulat — s z y b k o ś ć  — częścio
wo wywodzi się z poprzedniego. Niewątpli
wie skrócenie postępowania sądowego, czy 
to przez zmniejszenie możliwości odrocze
nia sprawy, czy bardziej jeszcze przez znie
sienie jednej instancji, przyczyniłoby się do 
potanienia wymiaru sprawiedliwości.

W ażniejszym jednak argumentem na 
rzecz przyśpieszenia postępowania są wzglę
dy natury penalnej. Kara następująca na
tychmiast po przestępstwie wywiera i na 
samego skazanego i na środowisko społecz
ne, w którym on żyje, efekt daleko większy 
aniżeli kara nawet surowsza, ale która zo
staje wymierzona dopiero w wiele miesię
cy, czy nawet lat później.

Ponadto taka kara natychmiastowa — 
wbrew pozorom — idzie nawet po linii in
teresu oskarżonego; nietylko dlatego, że 
pozwala z takim samym skutkiem stoso
wać karę łagodniejszą, ale przede wszyst
kim dlatego, że pomiędzy wszczęciem po
m powania, a wykonaniem wyroku nie po
zostawia się olbrzymiej luki, w czasie któ
rej człowiek jest jak gdyby w zawieszeniu,

nie mogąc się podjąć żadnej pracy na dłuż
szy okres, założyć rodziny czy wyjechać 
zagranicę.

Jak już wspomniałem zasady taniości i 
sprawności wymiaru sprawiedliwości dały
by się zrealizować w większym niż dotych
czas stopniu przez: 1) uproszczenie postę
powania przygotowawczego drogą zwięk
szenia uprawnień prokuratora i policji oraz 
zniesienia zakazów odczytywania t. zw. za
pisków , 2) zezwolenie na odczytywanie 
zeznań świadków mniej ważnych bez wzy
wania ich na rozprawę (jest to naruszenie 
zasady t. zw. b ezpo ś r edn i o ś c i ,  stanowią
cej po dziś dzień tabu  naszego procesu kar
nego), 3) zniesienie zakazu r e fo rma t io  in 
pe ju s ,  celem odstraszenia oskarżonych od 
apelacyj czysto pieniaczych, a w dalszym 
rozwoju zniesienie wogóle instancji apela
cyjnej, pozostawiając jedynie instancję ka
sacyjną, 4) szersze stosowanie aresztu za
pobiegawczego.

Większość tych postulatów znajduje 
swój wyraz we wniesionej obecnie do Sej
mu noweli do k. p. k. Te zaś postulaty, 
których nauka nie uwzględnia (zniesienie 
II instancji merytorycznej), będą musiały 
jednak nastąpić w niedługim czasie, o ile 
reforma wymiaru sprawiedliwości zechce 
nadal kroczyć po linii jego celowości.

Trzeci postulat wymiaru sprawiedliwo
ści w sądach karnych nie dotyczy już prze
pisów postępowania karnego, ale prawa ma
terialnego. Jest to postulat s u r o w o ś c i  i po>- 
łożenia większego nacisku na ob i ek t ywną  
stronę przestępstwa. Nie ulega wątpliwości, 
że wysuwane w końcu XIX i początku XX 
wieku szlachetne postulaty poprawy i pod
niesienia przestępcy całkowicie zbankruto
wały, z braku odpowiednich urządzeń i od
powiednich wychowawców, co w dzisiej
szych warunkach socjalnych i ekonomicz
nych jest wogóle i nietylko u nas nie do 
osiągnięcia. Dzisiejsze zaś więzienie, nawet 
d ob rz e  postawione i celowo N g w a n e , ni
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kogo niestety nie uszlachetnia, dobrze jeżeli 
do reszty nie zdemoralizuje.

Jako jedyny więc cel społeczny kary 
pozostaje od s t ra sz en i e  innych od naśla
downictwa. Ale aby odstraszenie było sku
teczne kara musi być surowa. M usi być 
uważana przez społeczeństwo za surową, a 
nawet za zby t  su rową .

Pozbawienie wolności jest niemal je
dyną dzisiaj stosowaną represję karą.

Zdrowy instynkt każdego z nas mówi 
nam, że mimo wad tego środka nie może
my się go wyzbywać. Być może, że się to 
kiedyś odmieni. W  średniowieczu używano 
kar, od których włosy nam stają na głowie: 
wbijanie na pal, łamanie kołem, ćwiarto- 
wanie. Potem, gdy obyczaje zelżały przy
kuwano jeszcze skazańca do galer, stawiano 
pod pręgierz, karano chłostą. Powrót do 
tych kar byłby równie okrutny, jak bezce
lowy. Nie podobna jednak zaprzeczyć, że 
w swoim czasie, przy ówczesnej mało wy- 
subtelnionej i mało czułej przychice ludz
kiej odgrywały one swą rolę. Kto wie, mo
że właśnie okrucieństwo ocaliło społeczeń
stwa od anarchii i umożliwiło postęp. 
Tak samo jest dzisiaj z więzieniem i jest to 
oręż bardzo niedoskonały, krzemienny to
pór w wieku samolotów i radia, ale jednak 
chroni ono nas od anarchii i umożliwia po
stęp. A  skoro musimy go używać to nie 
kierujmy się przesadną czułostkowością, bo 
wtedy kara traci swój cel istotny: nie od
strasza innych od naśladownictwa:

Pozatem, jeżeli traktować przestępstwo 
nie indywidualnie, ale w jego społecznym 
całokształcie, to przenieść trzeba ciężar za
gadnienia z badania wewnętrznej jaźni prze
stępcy na sam fakt przestępstwa, oczywiście 
z wszelkimi towarzyszącymi mu okolicz
nościami. Przydałoby się też przeredagowa
nie art. 54 k.k., ale nawet w dzisiejszych 
warunkach, zwłaszcza po orzeczeniach Są

du Najwyższego, nic nie stoi na przeszko
dzie, aby świadomy swych obowiązków 
jako pracownika w ogromnym warsztacie 
państwowym, sędzia mniej zaglądał w psy
che oskarżonego, a więcej zastanawiał się 
nad tym, czy przestępstwo, jakiego od do
konał jest w danym czasie i warunkach 
szczególnie niebezpieczne dla społeczeń
stwa, czy grozi pociągnięciem naśladow
ców, czy szerzy się nagminnie, z drugiej 
zaś strony, czy nie zachodzą o b i ek t y w n e  
warunki społeczne, lub ekonomiczne, któ- 
reby dane przestępstwo choć w pewnym 
stopniu usprawiedliwiały.

Jeżeli chodzi o surowość sankcyj kar
nych to ich zaostrzenie ustawowe przydało
by się szczególnie w dziedzinie przestępstw 
urzędniczych z chęci zysku, oraz innych 
przestępstw przeciwko mieniu, popełnia
nych przez ludzi, zajmujących wybitne sta
nowiska społeczne, o ile szkoda wyrządzo
na przez nich jest znaczną, lub dotyka zna
czną ilość pokrzywdzonych. Innym działem 
przestępstw, w którym orzekane dzisiaj 
przez sąd kary odznaczają się naogół niece
lową łagodnością, są przestępstwa przeciw
ko życiu i mieniu, zwłaszcza popełnione w 
stanie t. zw. efektu. Tu jednak nowelizacja 
przepisów jest zbędna, gdyż sankcje ko
deksowe są bardzo surowe, jednak w prak
tyce wymiar kary zbyt często zbliża się do 
dolnej granicy.

Kwestię reformy prawa karnego ma
terialnego poruszyłem tylko pobieżnie, zda
jąc sobie sprawę z tego, że chwilowo nie jest 
ona dojrzała. Pragnąłem jednak podkreślić, 
że kosekwentna reforma wymiaru sprawie
dliwości, w kierunku uczynienia zeń świa
domego i celowego narzędzia ochrony spo
łecznej nie może się ograniczyć do zmiany 
przepisów proceduralnych, ale musi się
gnąć głęboko w samą istotę prawa mate
rialnego.
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ST. G O C Z A ŁK O W S K I

Kilka słów na marginesie dyskusji 
o roli prawnika w państwie

M amy ostatnio do zanotowania za
równo w prasie fachowej, jak i nieprawni- 
czej szereg głosów w zawsze żywo interesu
jącej sprawie, udziału stanu prawniczego w 
życiu społecznym i państwowym.

Młode pokolenie prawnicze polskie, 
które podjęło dyskusję na ten temat, zgod
ne jest naogół, co do tego, że element 
prawniczy w państwie nie odgrywa dzi
siaj tej roli, jaką mu wyznacza jego powo
łanie. Istnieje natomiast godna uwagi roz
bieżność zdań, jeśli idzie o kwestię, w ja 
kim stopniu prawnictwo nasze dorosło do 
spełnienia zadań, związanych z rolą kie
rowniczą w społeczeństwie? W ątpliwości
1 zastrzeżenia podyktowane tymi względa
mi, zawierają niewątpliwie dużo słuszno
ści, — w każdym zaś razie wskazana jest 
daleko posunięta ostrożność i umiar przy 
wysuwaniu żądań w odniesieniu do chwi
li bieżącej. Sądzę bowiem, iż nikt nie ze
chce twierdzić, że wszystko w tej dziedzi
nie jest w porządku. Tembardziej zato in
teresujące są wskazania na przyszłość, ja 
kie się wyłoniły w toku dyskusji, po linii 
których miałaby pójść naprawa rzeczywi
stości niezawsze doskonałej, dotyczącej 
zarówno charakteru i umysłowości praw
nika oraz jego stosunku do prawa i posta
w y wobec życia. Na szczególną w tej mie
rze uwagę zasługuje, już chociażby ze 
względu na osobę Autora, zajmującego 
wysokie stanowisko w hierarchii są
downictwa polskiego, artykuł p. Prokura
tora W . Sieroszewskiego p. t. „Rola praw- 
fiictwa w społeczeństwie" ogłoszony w Nr.
2 Tygodnika Illustrowanego z b. r.

W yrażony na wstępie pogląd dosta
tecznie tłumaczy, dlaczego nie dziwi nas 
teza artykułu, że postulat uczynienia z

prawnictwa czynnika przodującego Rzecz
pospolitej jest niekorzystny z punktu w i
dzenia interesów naszego kraju. Chodzi 
natomiast o jej uzasadnienie, a zwłaszcza 
pewne jego fragmenty, których zasadnicze 
znaczenie skłania mnie do wypowiedzenia 
kilku krótkich i bynajmniej nie pretendu
jących do ujęcia całokształtu zagadnienia 
uwag niejako na marginesie tej poważnej 
i ciekawej dyskusji. W ygląda ono mniej 
więcej w ten sposób: rolą prawa jest po
rządkowanie, konserwowanie, zabezpie
czanie istniejącego stanu rzeczy. Prawnik, 
będąc sługą prawa jest zatem z natury 
swojej konserwatystą. Podobnie jak i pra
wo, któremu służy, nie wnosi on w życie 
narodu pierwiastków rozwoju kulturalne
go i materialnego. Przewaga formy nad 
treścią sprawia, że w razie konfliktu po
między racją stanu a przepisami ustawy, 
prawnik opowiada się za... ustawą. Dla u- 
niknięcia nieporozumień, zacytujemy do
słownie najważniejszy, zdaniem naszym, 
ustęp wymienionego uzasadnienia. Brzmi 
on, jak następuje: „...winny istnieć pewne 
przepisy prawne, któreby formułowały 
właśnie owe zasady najwyższe, nadrzędne. 
Muszą istnieć poto, aby uchronić życie 
społeczne od niepewności i od samowoli. 
Te normy znajdować się powinny w usta
wie zasadniczej, w konstytucji. Nie po
winno, nie może być norm sprzecznych z 
przepisami konstytucji, ale oprócz konsty
tucji pisanej istnieje zawsze żywy nakaz 
racji stanu, któremu przepisy prawne tak
że winny być podporządkowane. O tym 
prawnik, myślący kategoriami formalnymi, 
często jest skłonny zapominać." (Podkre
ślenie moje).

Co się tyczy owego konserwatyzmu,
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jako pewnej dyspozycji psychicznej, — 
nie jest on, jak się zdaje, cechą ani bez
względnie złą, ani bezwzględnie dobrą, 
Decydują o tym jeszcze inne warunki, w 
zależności od których przybiera on, taka 
lub inną postać. A  więc człowiek zwróco
ny całą swoją istotą ku przeszłości, zdra
dzający lęk przed wszystkim, co zapowia
da zmianę utrwalonego porządku — jest 
konserwatystą w znaczeniu ujemnym. Słu
sznie obawiamy się takich ludzi na sta
nowiskach, wymagających twórczego 
działania. Natomiast konserwatyzm, któ
ry  oznacza przywiązanie do tradycji, przy 
jednoczesnym rozumieniu potrzeb bieżą
cego życia, tendencję do kształtowania 
nowych form życia zbiorowego przez w ią
zanie przeszłości z przyszłością a szczerą 
niechęć do eksperymentowania — stanowi 
nieocenioną zaletę, — oczywiście w takim 
społeczeństwie, które pragnie, aby rozwój 
jego odbywał się na drodze ewolucji, w 
oparciu o najlepsze pierwiastki tradycji 
narodowej. Mówi się, że prawnik jest kon
serwatystą. A  czy istotnie jest on zawsze 
daleki od rozumienia i odczuwania tego, 
coby się ogólnie nazywało duchem czasu? 
Sądzę, że odpowiedź na to tkw i już czę
ściowo w samej istocie zawodu prawni
czego.

Zadaniem prawnika jest nietylko sto
sować ale i tworzyć prawo. Tworzenie zaś 
prawa, jeśli odrzucić materialistyczne tłu
maczenie zjawisk kultury duchowej, to tak
że wybieganie w przyszłość, wskazywa
nie narodowi ideałów, do których ma dą
żyć. Przekonywująco mówi o tym Leon 
Petrażycki w rozważaniach swych nad po
lityką prawa.

Cokolwiek zresztą powiedziałoby się 
na ten temat, zwłaszcza w odniesieniu do 
istniejącego u nas systemu szkolenia a- 
deptów stanu prawniczego systemu, który, 
przyznać to trzeba, wykazuje duże braki, 
można zaryzykować twierdzenie, że spo
śród naszej inteligencji, prawnicy przeja

w iają najwięcej zainteresowania sprawami 
publicznymi kraju w najszerszym znacze
niu tego słowa.

Jeżeli zatrzymaliśmy się nad tą kwe
stią, to tylko poto, by podkreślić, że sam 
fakt służenia prawu i jego idei, nie stwa
rza w psychice prawnika takich właściwo
ści, któreby czyniły z niego element nie
zdolny w dostatecznym stopniu do kiero
wania sprawami publicznymi w  państwie. 
Rzeczą ciekawą byłoby zastanowić się 
nad przyczynami jednej z najczęstszych 
chorób administracji publicznej, jaką jest 
biurokracja. Może doszlibyśmy wówczas 
do wniosku, że przyczyny najistotniejszej 
szukać należy w stosunku laika do 
normy, — do przepisu prawnego Rze
czywistość zdaje się niejednokrotnie to 
potwierdzać. (Zdarzył się w jednym 
państwie wypadek zakwalifikowania 
przez władze skarbowe mumii przywiezio
nej z Egiptu do muzeum, jako ryby su
szonej i zażądanie uiszczenia z tego tytułu 
opłat celnych.)

Słuszne wymaganie od prawników 
znajomości życia i, co najważniejsze, rozu
mienia nadrzędności interesów narodu i 
państwa, nie oznacza jednak bynajmniej 
wyrzeczenia się zasady legalizmu.

Nie istnieje żaden konflikt pomiędzy 
tą zasadą a pojmowaniem prawa, jako 
funkcji zorganizowanej społeczności w 
odróżnieniu od indywidualistycznej kon
cepcji prawa XIX wieku.W ypływa ona, 
zdaniem naszym, z istoty tego zjawiska, 
jakim jest prawo, Dlatego prawnik, który
by zerwał z legalizmem przestałby być... 
prawnikiem. Świat od tego nie zginie — 
mógłby ktoś powiedzieć — i zapewne nie 
bez słuszności. Chodzi tu jednak o rzecz 
nierównie ważniejszą, o to mianowicie, że 
nie można dzielić przepisów prawa na ta
kie, które należy stosować bezwzględnie i 
na te, które wolno omijać; prawo jest pod 
tym względem niepodzielne, jak niepo
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dzielnym jest poczucie prawa. Stanowisko, 
polegające na odróżnianiu norm konsty
tucyjnych od ustaw zwykłych, których 
stosowanie miałoby być uzależnione od 
historycznej racji stanu, prowadzi nieu
chronnie do relatywizmu prawnego. Rela
tywizm zaś taki byłby zjawiskiem naj
mniej pożądanym, zwłaszcza w Polsce, 
gdzie według słów Józefa Piłsudskiego, 
istnieje „tęsknota do prawa, które stoi po
nad wolą, samowolą i kaprysem człowie- 
ka“ .

Dlatego wydaje nam się, że wzrost

popularności prawników nie jest uzależ
niony od porzucenia legalizmu. Raczej 
wprost przeciwnie. Społeczeństwo bo
wiem, którego poczucie prawa jest — 
w co wierzymy — zdrowe, pragnie mieć 
prawnika, zbliżonego do życia któ
ryby rozumiał zarówno codzienne jego 
potrzeby, jak i wielkie interesy narodowe, 
ale któryby jednocześnie stał niewzrusze
nie na straży wszystkich ustaw Rzeczypo
spolitej. A  wypływające stąd wskazania 
nie są takie, którychby nie można ze sobą 
pogodzić.

TADEUSZ M AKO W SKI

O  podciągnięcie notariatu wyżej
Groźnym zagadnieniem chwili obecnej 

staje się rosnący w Polsce nadmiar mło
dych prawników. W zrasta najgroźniejsze 
bezrobocie wśród inteligencji, a z nim 
wzrasta rozgoryczenie. Tezę tę najlepiej 
ilustrują cyfry: Pan Minister Sprawiedli
wości na III Zjedzie Pracowników stwier
dził, że w sądownictwie naszym jest W tej 
chwili około 2000 aplikantów sądowych 
(zazwyczaj bezpłatnych) oraz 700 aseso
rów sądowych, którzy czekają na nomi
nację. Jednak zapotrzebowanie sądowni
ctwa i prokuratury rocznie jest tylko na 
około 70 asesorów sądowych1).

W iem y również, że nie lepiej jest i w 
adwokaturze.

Ten stan rzeczy pogarsza fakt, że uni
wersytety w Polsce corocznie wypuszcza
ją około 2000 magistrów praw.

Radykalną zmianę istniejącego stanu 
rzeczy może w tej dziedzinie przeprowa
dzić przyszła reforma studiów prawni
czych. M yślą przewodnią tej reformy jest,

1) V ide pzemówienie p. M inistra Grabów* 
skiego na III*im Z.ieździe Praw ników  Nr. 11/14 
„W spółczesnej M yśli Prawniczej".

że wydziały prawne winna kończyć mniej
sza ilość, lecz za to więcej wyspecjalizo
wanych prawników. Ilość kończących 
kształtować się winna w ścisłym stosunku 
do zapotrzebowania życia społecznego.

Obecnie istniejący nadmiar młodych 
prawników musi znaleźć ujście w admini
stracji państwowej i samorządowej, han
dlu oraz notariacie.

Rozumiejąc to zadanie i dążąc do 
podniesienia poziomu fachowego zawodu 
notariusza polskiego, Rady Notarialne w 
W arszawie, Lwowie i Krakowie zwróciły 
się z gorącym wezwaniem do notariuszów 
o przyjmowanie do kancelaryj notarial
nych młodych prawników w charakterze 
aplikantów notarialnych. Apel ten nie po
został bez echa.

W  wykonaniu programu szkolenia 
rozpoczęła się praca na kursach notarial
nych. Kursy te zorganizowane przez sto
łeczną Radę Notarialną postawiono na 
bardzo wysokim poziomie. Zainteresowa
nie kursami wśród aplikantów notarial
nych jest bardzo duże. Ponieważ w kur
sach tych b io 'a udział aplikanci notarialni
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różnych Izb, przeto kursy te przyczynią się 
wydatnie nie tylko do podniesienia facho
wego zawodu notarialnego, lecz również i 
do ujednostajnienia formy czynności no
tarialnych.

W  ten sposób władze korporacyjne 
notariatu spełniają dobrze swe zadanie w 
dążeniu do podniesienia poziomu notaria
tu.

Jednak najlepsze wysiłki Rad Nota
rialnych pójdą na marne, o ile nie zmieni 
się dotychczasowy system nominacyjny w 
notariacie.

Zasada zawodowości notariatu zyska
ła sobie uznanie nie tylko wśród sfer no
tarialnych, lecz również i wśród „czynni
ków miarodajnych".

W ykładnikiem  tej zasady jest kon
strukcja Prawa o notariacie (Dz. U. R. P 
Nr. 84 (33), w szczególności przepis arty
kułu 7 Pr. o not., który stanowi jako re
gułę: „Na stanowisko notariusza może 
być mianowany ten, kto: 1) posiada oby
watelstwo polskie i korzysta w pełni z 
praw cywilnych i obywatelskich; 2) jest 
nieskazitelnego charakteru, 3) ma 30 lat 
ukończonych; 4) włada językiem polskim 
w słowie i piśmie; 5) ukończył uniwersy
teckie studia prawnicze z przepisanymi w 
Polsce egzaminami; 6) odbył aplikację no
tarialną; 7) złożył egzamin notarialny." 
Ponieważ aplikacja notarialna trwa lat 5 
więc widać z powyższego, że większe w y
mogi ustawodawca stawia kandydatom 
na notariuszów niż na sędziów i prokura
torów (wiek 25 lat i aplikacja 3 lata). W y 
mogi te są słuszne jeśli się zważy, jak po
ważną i odpowiedzialną jest funkcja pu
bliczna pełniona przez notariusza, któremu 
Państwo powierza jurysdykcję prewencyj
ną — sporządzanie aktów notarialnych, 
którym prawo nadaje znamię w iary pu
blicznej.

Niestety od tej reguły prawodawca 
dopuścił w yjątk i; najważniejsze z nich 
sformułowano w artykule 8 Prawa o no

tariacie, który brzmi: ,,§ 1. Od aplikacji i 
egzaminu notarialnego wolne są osoby, 
które pozostawały conajmniej 5 lat na sta
nowisku sędziów i prokuratorów. § 2. W  
przypadkach wyjątkowych może być mia
nowany na stanowisko notariusza ten, kto 
ze względu na kwalifikacje osobiste i dzia
łalność w służbie publicznej daje rękojmię 
należytego wykonywania obowiązków no
tariusza; osoba taka winna złożyć uprzed
nio egzamin notarialny a przed jej miano
waniem należy nadto uzyskać zgodę Pre
zesa Rady Ministrów."

Dotychczasowa praktyka wyłuszczo- 
nych powyżej zasad wskazuje, że nastąpi
ło odwrócenie między nimi właściwego 
stosunku, mianowicie reguła przewidziana 
w artykule 7 Pr. o not. stała się wyjątkiem, 
a w yjątki przewidziane w artykule 8 Pr. 
o not. zajęły miejsce reguły.

Pod rządami polskiego prawa o no
tariacie zanotowano około 228 nowych 
nominacyj na stanowiska notariuszów.

Z powyższych nominacyj tylko 76 
przypada na nominacje z pośród asesorów 
notarialnych, natomiast na nominacje z 
art. 8 Pr. o not. przypada aż 152 obsadzo
nych stanowisk notarialnych.

Na powyższe „wyjątkowe" nomina
cje przypadły: 1 Sędziego Sądu N ajwyż
szego, 4 wiceprezesów sądów apelacyj
nych, 8 prezesów sądów okręgowych, 13 
wiceprezesów sądów okręgowych, 13 sę
dziów sądu apelacyjnego. 76 sędziów są
dów okręgowych, 17 sędziów sądów grodz
kich, 2 prokuratorów sądów apelacyjnych, 
3 wiceprokuratorów sądów apelacyjnych, 
6 wiceprokuratorów sądów okręgowych, 
6 prokuratorów sądów okręgowych, razem 
99 nominacji z § 1 art. 8 Pr. o not.

Ponadto przypada na powyższe no
minacje: 1 dyrektora departamentu Mini- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, 1 radcy 
Ministerstwa Sprawiedliwości, 1 emeryto

8



wanego naczelnika wydziału, 3 majorów 
Korpusu Sądowego, 7 pisarzy hipotecz
nych, 9 byłych notariuszów, 1 emeryto
wanego wojewody, 1 emerytowanego w i
cewojewody, 1 radcy urzędu wojewódz
kiego, 11 adwokatów, 2 sekretarzy sądów 
okręgowych, 15 nominacji innych osób 
(bez podania bliższych danych), razem 53 
nominacje z § 2 art. 8 Pr. o not.

Z cyfr powyższych wynika przyczyna 
rozczarowania młodzieży prawniczej w 
stosunku do zawodu notarialnego. Niepo- 
ciągająca zupełnie przyszłość pozostania 
przez całe życie tylko asesorem notarial
nym odstrasza młodych prawników od po
święcenia się pracy w notariacie.

Przyjęta przez pracodawcę słuszna za
sada zawodowości notariatu, w świetle 
dotychczasowego systemu nominacyjnego 
stała się mirażem.

Niewątpliwie jednak prawo w Polsce 
musi obowiązywać nietylko w Dzienniku 
Ustaw, lecz winno żłobić nowe lepsze for
my w życiu społecznym.

W  odniesieniu do notariatu z a s a 
d a  z a w o d o w o ś c i ,  która jako r e- 
g u ł a  panuje w prawie o notariacie, win
na być stosowana w życiu jak najpełniej.

W yją tk i przewidziane w art. 8 § 1 Pr. 
o not. winny być ograniczone do pewnego 
procentowego stosunku (przez analogię do 
art. 96 prawa o ustroju sądów powszech
nych —- Rz. U. R. P. 102/32). Pewna os
moza pomiędzy sądownictwem (w szcze
gólności wydziałami cywilnymi) a notaria
tem jest nawet wskazana, pod warunkiem 
jednak, że sądownicy, zamierzający przejść 
do notariatu, uprzednio odbędą dwuletnią 
faktyczną aplikację notarialną.

Przenikanie to jednak winno być w y
jątkiem od z a s a d y  z a w o d o w o ś c i  
notariatu.

Natomiast art. 8 § 2 Pr. o not. winien 
»,zamrzeć" przez niekorzystanie zeń do cza

su ostatecznego skreślenia go w przyszłej 
noweli prawa o notariacie2).

Kandydaci z tego artykułu na stano
wiska notariuszów winni zrozumieć, że 
legenda „lukratywności“ stanowisk nota
rialnych (za wyjątkiem kilku stanowisk w 
Warszawie, Łodzi, Katowicach, Poznaniu 
i Lwowie) należy do przeszłości3).

Notariat nie powinien być „syneku
rą", gdyż jest trudną i odpowiedzialną pla
cówką społeczną. Notariusz musi nie ty l
ko doskonale opanować całokształt prawa 
notarialnego, hipotecznego, obligacyjnego, 
familijnego, spadkowego, agrarnego, usta
w y o opłatach stemplowych wraz z w y
kładniami i t. d., lecz i równie dobrze mu
si orientować się w coraz bardziej skom
plikowanych zagadnieniach gospodarczych 
a przede wszystkim winien stale i wytrwa
le pracować na powierzonym mu stanowi
sku. W szystko to poto, aby być dobrym 
doradcą społeczeństwa w jego troskach 
materialnych.

Kandydaci na „panem bene merentium" 
winni uświadomić sobie, że notariat nie jest 
żyłą złota, lecz trudną i odpowiedzialną 
funkcją publiczną.

Fakt dużych stosunkowo opłat przy 
aktach alienacyjnych wprowadza w  błąd 
opinię publiczną, która nie uświadamia so
bie, że lwią część tych sum stanowią opła
ty skarbowe i samorządowe, a drobna ty l
ko część stanowi tak zwane „wynagro
dzenie notariusza". Z wynagrodzenia te
go notariusz opłaca personel kancelaryjny, 
lokal, podatki, świadczenia i t. p. Na pod
kreślenie zasługuje również fakt, że nóta-

2) V ide „Przegląd N otarialny" N r. 3*4/36 
Dr. Stanisław Stein „Prawo o notariacie w świet* 
le dwuletniej próby życia".

3) V ide „Przegląd N otarialny" Nr. 3*4/35 
„Położenie notariatu w  św ietle k ilku  założeń". 
Nr. 18/35 „Rola i położenie notariusza w małych 
ośrodkach" P. Zubowicz, Nr. 17/35 „W ynagrodzę* 
nie notariuszów za drobne czynności podstawowe", 
Nr. 18/35 „Drobne czynności podstawowe na zie* 
miach wschodnich".

9



riusz nie otrzymuje emerytury oraz pono
si cywilną odpowiedzialność za szkody za
winione w urzędowaniu.

Rozczarowanie co do lukratywności 
stanowisk notarialnych spotkało bardzo 
wiele jednostek, z których pewna część już 
zrezygnowała ze stanowisk notarialnych 
(23 notariuszów w krótkim okresie rządów 
polskiego prawa notarialnego). Rezygna
cje te nastąpiły nie tylko w małych miej
scowościach, lecz i w większych miastach.

Osoby, które bez przygotowania fa
chowego obejmują stanowiska notariu
szów łatwo mogą narazić na poważne stra
ty  Skarb Państwa, swych klijentów i sie
bie samych, gdyż notariusz jest odpowie
dzialny za należyty pobór opłat skarbo
wych i samorządowych, oraz „ponosi w y
łączną odpowiedzialność za szkody, wyrzą
dzone przy pełnieniu obowiązków urzę
dowych wskutek winy, zaniedbania albo 
nieumiejętności własnej, swego zastępcy i 
personelu kancelaryjnego11 (art. 43 Pr. o 
not.4).

Mianowanie notariuszów z poza gro
na fachowo przygotowanych asesorów no
tarialnych wpływa na obniżanie się powa
gi notariatu i powoduje szkodliwy sąd o 
kwalifikacjach notariuszów w ogóle.

Notariat spełnia zbyt doniosłe funkcje 
publiczne i dlatego braki w organizacji te
go zawodu stanowią nie tylko o obniżeniu 
samego notariatu, nie tylko krzywdzą mło
dych prawników, lecz przede wszystkim 
szkodzą poważnym interesom społeczeń
stwa. W  wyniku stosowanego dotychczas 
szkodliwego systemu nominacyjnego w no
tariacie, sprawy majątkowe społeczeństwa 
przez niefachowców w tej dziedzinie nie 
mogą być w należyty sposób chronione.

Naprawić zło może jedynie honoro
wanie z a s a d y  z a w o d o w o ś c i  w 
n o t a r i a c i e .

4) V ide, również Przegląd N otarialny Nr. 
20)36 A ch illes Rosenkranz „O dpowiedzialność no* 
tariusza jako  poborcy opłat stemplowych".

Prawne podstawy tej zasadzie (do cza
su nowelizacji samego prawa) zapewni 
rozporządzenie M inistra Sprawiedliwo
ści o zasadach ubiegania się o stanowi
ska notariuszów. Pożądanym byłoby o- 
kreślenie w takim rozporządzeniu procen
towej liczby stanowisk, — które M i
nister zechce obsadzić kandydatami z poza 
zawodu notarialnego (przez analogię do 
art. 96 Pr. o ustroju sądów powszechnych).

Takie ujęcie sprawy dałoby trwałą 
podstawę do uznania notariatu za odręb
ny z a w ó d  p r a w n i c z y .  Wówczas 
w notariacie znajdzie niewątpliwie pracę 
duża liczba młodych prawników, nie znaj
dujących miejsc w sądownictwie i adwo
katurze. Przypuszczalnie możnaby obecnie 
ulokować kilkuset młodych prawników w 
notariacie w szczególności na terenie ape- 
lacyj: warszawskiej, katowickiej, lubel
skiej, poznańskiej i wileńskiej; ponadto co 
roku możnaby lokować w notariacie na 
terenie całej Polski kilkudziesięciu aplikan
tów notarialnych.

Niewątpliwie realizowanie powyż
szych zasad napotka na pewne trudności, 
gdyż zmusza do przezwyciężenia złych 
tradycyj i przyzwyczajeń. Jednak trudno
ści są poto, żeby je pokonywać.

Obowiązkiem naszym jest realizowa
nie na swym odcinku dwóch naczelnych 
haseł chwili bieżącej: Hasło rzucone przez 
Marszalka Rydzia Śmigłego „Podcią
gać Polskę wyżej", — stanowi dla nas o- 
bowiązek podciągnięcia poziomu notariatu 
wyżej.

Przypuszczalnie poczynając od nowe
go roku 1937 dotychczasowy system no
minacyjny w notariacie ulegnie decydują
cej zmianie.

Pan Minister Sprawiedliwości W ito ld  
Grabowski w przemówieniu programo
wym na Ill-im  Zjeździe Prawników w Ka
towicach między innymi stwierdził również,
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że jedną z naczelnych Jego trosk jest „pie
cza nad kwestią młodzieży prawniczej".

Niewątpliwie oświadczenie powyższe 
na odcinku notarialnym zapowiada zmia
nę w dotychczasowym systemie nomina
cyjnym.

RYSZARD M OSTOW SKI

Związek Prawników Polskich

Rozwiązanie powyższych zagadnień 
na terenie notariatu nastąpi:

1) przez mianowanie notariuszami 
przede wszystkim asesorów notarialnych;

2) przez liczne zatrudnianie w każdej 
większej kancelarii notarialnej aplikantów 
notarialnych.

Notorycznie jest już rzeczą znaną, że 
wszelkie projekty reform społecznych, w y
suwane zostają przez młode pokolenie. 
Zrazu odrzucane, z czasem zostają podjęte 
przez przedstawicieli starszego prawnictwa 
oraz częściowo realizowane. W  pierwszej 
swej fazie krytyka surowo osądza te pro
jekty, a celują w tem zwłaszcza odłamy 
prawnicze, którym obca jest wszelka myśl 
uelastycznienia istniejących urządzeń oraz 
przystosowania tychże instytucji do aktu
alnych potrzeb. Przebywając myślą w mro
kach bezpowrotnej przeszłości, nie zwraca
ją niektórzy uwagi na wartki potok teraź
niejszości, który szybko przechodzi ponad 
nimi, odsuwając martwych już duchem, po
za nawias epoki.

Czy to będzie chodziło o sprawę refor
my studium prawa, czy kwestię zmiany u- 
stroju państwa, organizacji sądownictwa, 
adwokatury, lub wreszcie zagadnienie 
zgubnych skutków obecnego systemu bez
płatnej aplikacji sądowej i asesury, wszę
dzie i zawsze pierwsza myśl reformy 
rodzi się w szeregach młodzieży, prawni
czej. Potem dopiero zabierają głos władze,
a wreszcie  nieśmiało i społeczeństwo
akceptuje dojrzałe do wykonania projekty.

Na łamach Współczesnej M yśli Praw
niczej uderzono w zdawałoby się nie za
chwiane teorie uświęcone tradycją i zwy
czajami. W skazali młodzi autorzy w sze
regu artykułów, polemik, głosów na wady 
obecnej nam kodyfikacji, opowiedzieli się

kategorycznie przeciwko nadawaniu mianu 
praw polskich — kodeksom obcym — 
sztucznie na grunt polski, recypowanym. 
Zwrócili uwagę na konieczność sięgnięcia 
do skarbnicy praw dawnych i docenienia 
znaczenia polskiego prawa narodowego, 
tkwiącego podświadomie w psychice 
społecznej, a wykiętego dziś przez 
oficjalną naukę. W  epoce, gdy świat 
cały przechodzi do porządku dzien
nego nad istnieniem pojęcia demokracji, 
młodzi prawnicy, nie wahali się stanąć w 
obronie zasad demokratycznych, jednakże 
w nowoczesnym ujęciu demokracji. Zrozu
mieli bowiem, że teoretyczne przeprowadze
nie zasady równości wszystkich w obliczu 
prawa, może w praktyce sprowadzić jak- 
największą nierówność społeczną.

Wreszcie widząc upadek prawnictwa 
w Polsce uderzyli na alarm i zaproponowali 
konkretne drogi naprawy. Nie łudząc się 
pozorami, w parę tygodni po najliczniej
szym ze wszystkich zjazdów prawniczych, 
rzucają hasła reorganizacji polskiego świa
ta prawniczego znajdującego się dziś nad 
krawędzią przepaści.

Kol. Tadeusz Żenczykowskr) zasłu
żony Prezes Związku Zrzeszeń Młodych 
Prawników R. P. stawia sprawę wyraźnie. 
Związek Prawników Polskich —- według 
koncepcji autora — stanowić będzie tę or
ganizację, która reprezentować i pogłębiać

*.) P. W sp. M yśl Prawnicza. Nr. 12 z r. 1936.
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ma polską myśl prawną, dążąc zarazem do 
wywalczenia prawnikom należnego miej
sce w społeczeństwie. W  dobie upadku 
prawa rzuca Tadeusz Zenczykowski śmia
ły postulat oddania w ręce prawników kie
runku rządów w państwie.

,,W  liczbie swoich licznych i poważ
nych zadań Związek Prawników Polskich 
powienby również postawić kwestię pod
niesienia wartości prawnika w życiu pu
blicznym i jego szczególnej predestynacji 
do roli kierowniczo - organizatorskiej" — 
oto cytaty ze wspomnianego ortykułu.

Odmienne nieco stanowisko zajął kol. 
Jerzy Poznański**), uważając, że oprócz 
Związku Prawników, który miałby na oku 
przede wszystkim zagadnienia zawodowo - 
korporacyjne, winna powstać w ścisłej ze 
Związkiem łączności odrębna instytucja 
poświęcona rozwojowi, a właściwie stwo
rzeniu dopiero polskiej nauki prawa.

Idee te znalazły oddźwięk w całym pol
skim świecie prawniczym. W  pierwszym 
rzędzie Głos Sądownictwa, tak zawsze ży
wotny i wyczuwający potrzeby chwili, w 
szeregu ostatnich numerów zajął się rozwa
żaniem kwestii: czy prawnicy mogą rzą
dzić państwem? Prokurator Sieroszewski 
w Tygodniku Ilustrowanym odpowiada na 
to pytanie przecząco uważając, że prawnicy 
nasi nie dojrzeli jeszcze do wzięcia większe
go udziału w życiu politycznym i społecz
nym. Redaktor Kazimierz Fleszyński w 
znakomicie, zarówno pod względem treści 
jak i formy ujętym artykule, w lutowym nu

**) W sp. M yśl Prawn.N r. 8 i 12 z 1936 r.

merze Głosu Sądownictwa, wyraźnie stawia 
postulat, iż wykształcenie prawnicze sta
nowić musi niezbędny warunek kwalifika
cyjny wstępu do służby administracyjnej, 
jako wyraz stałej, wyraźnej linii świado
mej polityki personalnej. Dyskusja wszczę
ta na łamach M yśli potoczyła się dalej; na 
zebraniach koleżeńskich, posiedzeniach za
rządów stowarzyszeń i organizacji prawni
czych aktualnymi punktami porządku o- 
brad stały się sprawy podniesienia znacze
nia stanu prawniczego oraz stworzenia jed
nolitego zwartego frontu prawniczego. 
Wreszcie w łonie Stałej Delegacji Zrzeszeń 
i Instytucji Prawniczych R. P. wysunięta 
ostatnio koncepcję zreformowania Delega
cji w kierunku skonsolidowania ogółu 
prawników w ramach jednej silnej organi 
zacji, koncepcję pokrywającą się z dezyde
ratami młodych prawników. Siew młodego 
pokolenia prawniczego wydał już więc plo
ny; ufność w' niezbite i fundamentalne „pe
wniki" którymi fascynował się przez 
lata ogół naszych prawników nieco 
przygasła; zrozumiano wreszcie i odczuto 
konieczność zasadniczych przeobrażeń. 
Rzucając pewne hasła naprawy nie pragnęli 
jednak tymczasem młodzi odegrać w 
Związku Prawników Polskich kierowniczej 
roli, jak o to podejrzewają ich niektórzy. 
Gotowi są do poniesienia najwięk
szych trudów i najcięższych prac na 
najskromniejszych jedynie, pozbawionych 
tytułów i zaszczytów, stanowiskach. W y 
starczy im przeświadczenie o słuszności 
podjętego zadania oraz gorąca wiara w ce
lowość ich posłannictwa.

Prenumerujcie i czytajcie 
Współczesną Myśl Prawniczą
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HENRYK MEDYŃSKI

Causa debendi w kodeksie zobowiązań.
1. Powszechny jest pogląd, że polski 

kodeks zobowiązań usunął pojęcie przyczy
ny zobowiązania. W ypowiadając powyż
szą opinię, komentatorowie czynią jednak 
bardzo charakterystyczne uwagi. I tak 
prof. Roman Longchamps de Berier w 
swym uzasadnieniu projektu k. z.1) stwier
dza, że nauka i jurysprudencja nie w yja
śniły bynajmniej pojęcia przyczyny zobo
wiązania, że pojęcie to jest teoretycznie 
błędne, a praktycznie niebezpieczne i że 
wobec tego k. z. pomija t. zw. „przyczynę 
godziwą" jako wymóg ważności zobowią
zania. Prof. Longchamps de Berier dodaje 
przecież, że uwaga ta nie uchybia ważności 
przyczyny w innym związku, mianowicie 
gdy można żądać zwrotu świadczenia z 
powodu braku przyczyny, albo gdy cho
dzi o odróżnienie między aktami przyczy
nowymi a abstrakcyjnymi. Prof. Long
champs de Berier wylicza też te zobowią
zania, które — jego zdaniem —- k. z. w dro
dze wyjątku uznaje za abstrakcyjne czyli 
bezprzyczynowe.

Współreferent projektu k. z., mec. 
Ludwik Domański, w polemice ze wspom
nianym uzasadnieniem referenta główne
go2) oraz w swych „Instytucjach Kodeksu 
Zobowiązań" (str. 9), dowodzi m. in., że 
wszystkie zobowiązania według k. z. są 
bezprzyczynowe w tym znaczeniu, iż k. z. 
nie zna pojęcia przyczyny zobowiązania, 
jakie wytworzyła nauka i orzecznictwo 
francuskie, że natomiast pojęcie podstawy 
prawnej świadczenia, którą kodeks dwu
krotnie wymienia (art. 129 i 263), należy 
rozumieć — zgodnie z doktryną niemiecką 
i treścią art. 1 k. z. — jako fakty tj. o

1) U zasadnienie Projektu Kodeksu Zobo» 
w iązań , t. i, str. 72 i nast.

2) N ow y Kodeks Zobowiązań, r. 1934. Nr.
51 i nast.

świadczenia woli i inne zdarzenia (przy
czyna bezpośrednia) w zestawieniu z prze
pisem ustawy, łączącym z tymi faktami po
wstanie zobowiązania (przyczyna pośred
nia). Mec. Domański uważa, że podstawa 
prawa zobowiązania, o jakiej mówi k. z., 
różni się zasadniczo od przyczyny zobo
wiązania, o której traktuje kodeks Napole
ona.

Jednak w pracy tegoż autora p. t. „Sy
stem Kodeksu Zobowiązań" (do której w 
swej polemice odsyła) uwagi o znaczeniu 
podstawy prawnej zobowiązania są ude
rzająco zgodne z tym, co Francuzi mówią 
o przyczynie zobowiązania.

Wreszcie prof. Henri Mazeaud w re-, 
feracie swym p. t. „Kilka nowych posta
nowień w polskim kodeksie zobowią
zań"3) najsłuszniej bodaj zapytuje: „Czy 
to, co zostanie przekreślone jako przyczy
na, nie pojawi się znowu w sposób ko
nieczny pod nazwą celu lub przedmiotu u- 
mowy? Umowa, którą unieważniono dla 
przyczyny niegodziwej, będzie unieważ
niona dla niegodziwego celu lub przed
miotu".

Istotnie zachodzi pytanie, czy i a się 
logicznie skonstruować zobowiązanie bez
przyczynowe, a także czy — de lege la
ta — możliwe jest, aby nasz kodeks „uchy
lił" pojęcie causae debendi i czy w ogóle 
polska „podstawa prawna" różni się za
sadniczo od francuskiej „cause de 1‘obli- 
gation". Mniemam, że na wszystkie te py
tania należy dać odpowiedź przeczącą.

2. Przez przyczynę zobowiązania we
dle trafnej definicji francuskiej rozumieć 
należy cel, który strona osiąga przez za-

3) N ow y Kodeks Zob., r. 1936, Nr. 10, 
str. 39.

4) Henri Cap itant: De la  cause des obligas 
tions. Paris, D alloz, 1924, str. 17—21.
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ciągnięcie zobowiązania4), lub, jeśli kto 
woli, interes materialny lub moralny, któ
ry strona osiąga stanowczo w chwili zo
bowiązania się'). Niestety jednak definicja 
ta nie została należycie wykorzystana w 
dalszych rozważaniach teoretycznych. Słu
sznie bowiem wymieniońo, co jest przy
czyną zobowiązania w niektórych zobo
wiązaniach, płynących z oświadczeń woli; 
w szczególności w zobowiązaniach wza
jemnych za przyczynę (cel) każdego zo
bowiązania uznano otrzymanie świadcze
nia strony przeciwnej; za przyczynę zobo
wiązania wynagradzającego — czyn w y
nagrodzony; w zobowiązaniach czysto 
szczodrobliwych przyczyną jest sama chęć 
obdarowania, której nie należy mieszać z 
wolą zaciągnięcia zobowiązania"). Jeśli 
chodzi jednak o wszystkie inne zobowią
zania, to przyczyny ich dopatrywano się 
w samym przepisie ustawy, jakgdyby prze
pis ustawy był celem zobowiązania. Sądzę, 
że wyznawcy tego poglądu padli ofiarą 
błędu, który walnie przyczynił się do nie
wesołego stanu nauki prawa (zwłaszcza 
jej dyscyplin o charakterze bardziej syn
tetycznym), błędu, który z taką pasją w y
tykał na każdym króku Petrażycki: chodzi 
mianowicie o zapominanie o ustalonej de
finicji pod sugestją jakiegoś terminu. Je
śli bowiem mówi się o tym, że przyczyną 
zobowiązania jest przepis prawny — to ma 
się na myśli nie cel zobowiązania, niezbyt 
szczęśliwie nazwany w nauce przyczyną; 
lecz przyczynę w sensie dosłownym. Pod 
sugestią terminu „przyczyna" pozostaje 
też — jak przypuszczam •— i sam mec. Do
mański, (który podstawę prawną nazywa 
przyczyną zobowiązania, zastrzegając ty l

6) W ładysław  H olew iński: O zobowiązać
niach podług kodeksu N apoleona. W arszaw a, 1875.

e) „Je iń o b lige  a  vous p ayer cent, vo ila  le
consentem ent; j ‘entend ne recevoir de vous aucune 
prestation correspondente, vo ila  la  cause“ . M . Bar* 
tin : Theorie des conditions im possibles et illic ites, 
str. 366.

ko, że różni się ona od przyczyny w ro
zumieniu romańskim7) ;  podstawę prawną 
uznaje on bowiem za źródło zobowiąza
nia, za jego przyczynę w sensie dosłow
nym (i to konsekwentnie —■ w stosunku 
do wszystkich zobowiązań) i słusznie ską
dinąd wskazuje, że określenie źródła zo
bowiązania szukać należy w art. 1 k. z.

Mojem, skromnym zdaniem, nie mo
żna wskazać ogólnie, co jest przyczyną zo
bowiązań innych, niż wyżej wyliczone, w 
szczególności zobowiązań, nie płynących z 
oświadczeń woli; należy natomiach szukać 
podstawy prawnej niższych klasyfikacyj
nie grup zobowiązań. I tak — przykłado
wo — podstawą prawną (celem) zobowią
zania z czynu niedozwolonego jest wyna
grodzenie zrządzonej szkody; podstawą 
prawną zobowiązania, powstałego z nowa- 
cji jest umorzenie zobowiązania dawnego 
długu i t. d. Słowem, cel musi mieścić się 
w samym zobowiązaniu; stąd np. nie jest 
przyczyną zobowiązania chęć użycia w o- 
kreślonym celu gotówki, uzyskanej z tran
sakcji, chęć pokrzywdzenia wierzycieli 
przez nowację zobowiązania przedawnio
nego itp. — bo to będą cele dalsze.

3. Że pojęcie przyczyny jest elemen
tem koniecznym każdego zobowiązania,, 
świadczą pośrednio dwa fakty. I tak pra
wo rzymskie nie wytworzyło skrystalizo
wanego pojęcia przyczyny zobowiązania w 
rozumieniu nowoczesnym, w wypadkach 
zaś, które m yokreślamy jako brak przy
czyny zobowiązania — prawnicy rzymscy 
musieli się uciekać do pojęcia słuszności. 
„(S i) stipulatus sim a te pecuniam tamąuam 
credendi causa numeraturus, nec numera- 
verim; nam eam pecuniam a te peti posse 
certum est, dare enim te opportet, cum ex 
stipulatu teneris; s e d  quia in iąuum e s t  te 
eo nomine condemnari, placet per excep- 
tionen doli mali te defendere."8). Otóż

7) A n i Capitant (Op. cit., str. 21 i 23), ani 
prof. Longchamps de Berier nie m ają w ątp liw ości, 
że są to pojęcia identyczne.
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tam, gdzie konstrukcję prawną latać trze
ba pojęciem słuszności —- zapewne tworzy 
się jakaś nieskrystalizowana jeszcze insty
tucja, której powstania domaga się życie 
lub logika.

Powtóre pojęcie przyczyny okazało 
się niezwykle żywotne w orzecznictwie 
francuskim. A  nie należy zapominać, że we 
Francji znaczny odłam doktryny — z po
pularnym Planiolem na czele ■— zaprzecza 
konieczności wprowadzenia pojęcia przy
czyny zobowiązań, które uważa za sztucz
ne i bezużyteczne. Widocznie potrzeby 
praktyki były bardzo silne, skoro wbrew 
znacznej części teoretyków przyczyniły się 
do zachowania subtelnego bądźcobądź po
jęcia przyczyny.

4. A  teraz przytoczmy, co o zobowią
zaniach bez przyczyny pisał w roku 1875 
W ładysław Holewiński0).

8) Gaius, 4, 116a.
°) Z obowiązania, str. 99.
„Rażącym się zdaje rozporządzenie art. 1131 

(k. N apoi.), że zobowiązanie bez przyczyny... nie 
może mieć żadnego skutku. N ie można przecież 
przypuszczać, ab y  strona, zdolna do powzięcia i 
ob jaw ien ia w oli, zobowiązywała się na rzecz dru* 
g ie j, nie mając w tym żadnego interesu materiał* 
nego lub moralnego. T ylko  człowiek, pozbaw iony 
zdrowych zmysłów, mógłby caś podobnego uczy* 
nić10), ale w tym razie zobowiązanie nie istnia* 
łoby d la braku zezwolenia i zdolności naturalnej, 
nie zaś ty lko  d la braku przyczyny. A to li rozpo* 
rządzenie powyższe, niedość udatn ie może wyra* 
żone, ma zastosowanie w  dwóch razach. Naprzód, 
gd y  przyczyna, istn iejąca w chw ili zaw arcia umo* 
~wy i powstania zobowiązania, następnie z biegiem 
czasu ustaje. B io rący np. najem  m ieszkania na czas 
pewien dlatego zobow iązuje się do płacenia czyn* 
szu w  terminach oznaczonych, że d ający  najem 
zobowiązał się przez cały ten czas zapewnić uży* 
walność m ieszkania (przyczyna ciągła). Mieszka* 
nie, wskutek w ypadku siły w iększej, stało się 
przed upływem czasu najm u n ieużyw alnym  lub 
zgoła zniszczonym : zobowiązanie zapew nienia u* 
żyw alności ustało, ustała zatem i przyczyna zo* 
bow iązan ia biorącego w  najem do płacenia czyn*

10) Podobnie Capitant, op. cit., str. 18: 
,,S‘obliger sans but ne pourrait etre que 1‘acte 
>d‘un fou“ .

Powyższy wywód możnaby chyba u- 
zupełnić tym, że i każde zobowiązanie, nie 
płynące z oświadczeń woli, ma swój cel 
(wzgl. interes moralny lub materialny), bez 
którego nie dałoby się pomyśleć, cel, rów
nie niezbędny dla jego istnienia, jak po
wietrze dla człowieka — i dodajmy — rów
nie jak powietrze dla tej powszechności 
trudno dostrzegalny. Bo czyż może istnieć 
zobowiązanie z czynu niedozwolonego, 
gdy czyn nie wyrządził szkody? Albo — 
sięgając do innej materii — obowiązek do
starczenia drogi koniecznej, jeżeli sąsiad 
ma już wystarczający dojazd do swej nie
ruchomości? Oczywiście nie, bo celem zo
bowiązania jest w pierwszym wypadku — 
wynagrodzenie szkody, w drugim — umo
żliwienie dojazdu.

5. Przytoczony urywek dzieła Hole- 
wińskiego jest też uderzająco zgodny z tre
ścią art. 129 k. z., głoszącego, jak wiado
mo, że można żądać zwrotu spełnionego 
świadczenia, gdy podstawa prawna świad
czenia odpadła lub nie została urzeczywi
stniona wskutek tego, że zastrzeżonego ce
lu świadczenia nie osiągnięto. (Zgodność 
ta — mówiąc nawiasem — świadczy o po
prawności redakcji art. 129 k. z.) A  może 
zgodność ta jest pozorna, spowodowana 
tym, iż niesłusznie identyfikujemy „podsta
wę prawną" z celem świadczenia, z francu
ską przyczyną? Spróbujmy więc wedle po
glądu mec. Domańskiego zamiast słów 
„podstawa prawna" użyć formuły art. 1 k.z. 
I jakiż tekst otrzymamy? „Można żądać

szu, czyli zobowiązanie to nadal jest bez przy* 
czyny.

Powtóre rozporządzenie artykułu  1131 ma 
zastosowanie w  zobowiązaniach dania, gd y  zobo* 
zanie jednej ze stron odnosi się do dostarczenia 
rzeczy przyszłej, oczekiwanej (przyczyna przy* 
szła), a oczekiwanie to zostanie, wskutek działa* 
n ia siły w iększej, zaw iedzionym . Zobowiązanie np. 
nabyw cy zapłacić za daną ilość ziarna, oczekiwa* 
nego z przyszłego zbioru, pozostałej bez skutku 
d la nienastąpionej przyczyny, jeżeli plon zmarnie* 
je i zbioru nie będzie".
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zwrotu spełnionego świadczenia, gdy 
oświadczenie woli, czyn lub inne zdarzenie, 
z którym ustawa łączy powstanie zobowią
zania, odpadło lub nie zostało urzeczywist- 
niowe wskutek tego, że zastrzeżonego ce
lu świadczenia nie osiągnięto". Nie może 
być chyba sporu, że tak otrzymany tekst 
w najlepszym razie nic nie wyjaśnia; na
tomiast użycie zamiast słów „podstawa 
prawna" wyrozu „cel" ew. interes" da nam 
rozwiązanie najzupełniej zrozumiałe. A  
więc — przyczyna zobowiązania — jego 
cel — to to samo, co podstawa prawna, 
wymieniona w art. 129 k. z.11).

1) Um owa ubezpieczenia od szkody gaśnie, 
jeże li interes, ze w zględu na który zawarto urno* 
wę, nie istniał p rzy rozpoczęciu ubezpieczenia lub 
jeże li wcale n ie powstał w  przypadkach, gd y  ubez» 
pieczenie dotyczy przyszłego przedsięwzięcia. Za* 
kładow i ubezpieczeń przysługuje prawo żądania 
zwrotu stosownych kosztów handlow ych.

2) Jeże li interes, ze w zględu na k tó ry za» 
warto umowę ubezpieczenia ustanie po rozpoczęs 
ciu ubezpieczenia, zakładow i ubezpieczeń należy 
się sk .adka do końca okresu ubezpieczenia, w  któs 
rym  otrzymał w iadomość o przyczynie zgaśnięcia.

3) Przepisy ustępów 1 i 2 m ają odpowiednie 
zastosowanie do ubezpieczeń od nieszczęśliwych 
w ypadków .

6. Prawnik, wychowany na kodeksie 
Napoleona, mógłby przecież zarzucić, że 
art. 1131 tegoż kodeksu wspomina rów
nież o przyczynie fałszywej i niegodziwej, 
o czym art. 129 k. z. milczy. Otóż jeśli mó
wimy, że dane zobowiązanie ma przyczynę 
fałszywą, to znaczy, że przyczyna ta istnie
je tylko w mniemaniu strony, że w  rzeczy
wistości przyczyna ta nie istnieje wcale 
już w chwili zaciągnięcia zobowiązania; do 
tego więc przypadku stosuje się art. 128 
k. z. Co się tyczy przyczyny niegodziwej, 
to odpowiednik znajdziemy w  art. 55 k. z., 
który zakazuje m. in. umów, których cel 
jest niegodziwy. Oczywiście nie chodzi tu 
o jakiś dalszy cel (np. chęć przepicia pie-

u ) Por. też art. 2 rozp. Prez. Rzplitej z 
24.11.1928 r. o przepisach tym czasowych o umowie 
ubezpieczenia (Dz. U . poz. 211):

niędzy, uzyskanych ze sprzedaży płaszcza,, 
bo taki cel zobowiązania nie unieważnia), 
ale o cel, wynikający z samej istoty zobo
wiązania, o jego podstawę prawną12).

7. Poza art. 129 jeszcze art. 263 mówi 
expressis verbis o podstawie prawnej zo
bowiązania. W  myśl tego artykułu, jeśli 
dłużnik w celu umorzenia zobowiązania za 
zgodą wierzyciela zobowiązał się św iad
czyć co innego, niż był zobowiązany, albo 
choćby to samo, lecz na innej podstawie 
prawnej, zobowiązanie wygasa przez od
nowienie.

Ponieważ wyżej (Nr 2) powiedzieli
śmy, że przyczyną czyli podstawą prawną 
zobowiązania, powstałego z odnowienia, 
jest umorzenie zobowiązania poprzednie
go, przeto wydawałoby się napozór, że 
w świetle bronionego przeze mnie określe
nia podstawy prawnej art. 263 zawiera 

tautologię, stanowięc, że zobowiązanie się 
do tego samego świadczenia w  celu umo
rzenia poprzedniego zobowiązania wtedy 
tylko jest nowacją, o ile nastąpiło — w celu 
umorzenia poprzedniego zobowiązania. 
Podważyłoby to oczywiście całą konstruk
cję podstawy prawnej jako celu zobowią- 
nia, gdyż prowadziłaby ona do wniosku, 
że ustawodawca popełnił błąd (choćby re
dakcyjny), a taki wniosek przyjmujemy w 
ostateczności. Chodzi jednak o to, że przy 
nowacji niekoniecznie stwarza się nowe 
zobowiązanie (którego celem jest umorze
nie starego długu); dłużnik może również 
potwierdzić lub przyjąć na siebie zabowią- 
zanie już istniejące i wtedy wzmianka o 
„innej podstawie prawnej" nabiera znacze
nia praktycznego. Jeśli np. wzamian za u-

12) M ec. Domański w  „Instytucjach" stwier* 
dza, że cel um owy w rozum ieniu art. 55 k. z. jest 
różny od przyczyny zobow iązania w  rozum ieniu 
kodeksów rom ańskich. W szelako ów cel określa na 
innym  m iejscu (str. 107) jako  „causa finalis" , zaś 
o p rzyczyn ie w  rozum ieniu francuskim  mówi 
(str. 104), iż byw a ona określana również jako  
„causa finalis" . Dwie w ielkości równe trzeciej są 
sobie równe.
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morzenie długu hipotecznego w kwocie 10 
tys. zł dłużnik zrzeka się przedawnienia, 
które upłynęło na jego korzyść co do dłu
gu wekslowego w tejże wysokości, to> 
dług hipoteczny zgaśnie przez odnowie
nie, a podstawa prawna zobowiązania za
płacenia 10 tys. zł będzie tkwiła w tym 
stosunku prawnym, z którego powstał dług 
wekslowy. W idzim y więc, że „inna pod
stawa prawna", wspomniana w art. 263, to 
niekoniecznie odnowienie; nie możemy 
więc do ogólnej formuły tego artykułu 
podstawiać określenia podstawy prawnej 
nowacji.

8. „W  umowach obustronnych zamieczczane 
b yw ają  obo zobowiązań głównych albo samoistne 
zobow iązan ia dodatkowe, albo też rozmaite za* 
strzeżenia na rzecz jednej lub drugiej strony, zależ* 
nie od zobowiązania głównego; tego rodzaju za* 
strzeżenia samoistnego bytu nie mają, nie m ają też 
samoistnej p rzyczyny, a przyczyna ich... jest iden* 
tyczna z przyczyną zobowiązania głównego, cel 
bowiem zaw arcia um owy jest nie to lub inne za* 
strzeżenie, umieszczone z tych lub innych pobudek, 
lecz zobowiązanie główne, przyjęte przez obie zo* 
bow iązujące się strony'1 (Orz. Izby I S. 48/21).

Mutatis mutandis to samo można po
wiedzieć o dodatkowych zobowiązaniach 
do zobowiązań, nie płynących z oświad
czeń woli; i one odrębnej przyczyny nie 
mają. To też słusznie § 2 art. 264 k. z. sta
nowi, że zmiany w zobowiązaniu, dotyczą
ce jedynie czasu, miejsca lub sposobu speł
nienia świadczeń, oraz zmiany w zabezpie
czeniu, oprocentowaniu lub innych dodat
kowych świadczeniach jak również wysta
wienie nowego dokumentu nie stanowią 
same przez się odnowienia, bo podstawa 
prawna zobowiązania zostaje niezmienio
na.

Wreszcie zaznaczyć należy, że w razie 
°dnowienia zastaw i poręczenie mogą być 
2a zgodą zastawcy lub poręczyciela nie u- 
s*anowione na nowe (jakby wynikało z 
konstrukcji odnowienia), lecz utrzymane 
nadal. (Art. 266). Przepis ten, jak wynika

z motywów ustawodawczych13), jest świa
domym złamaniem konstrukcji teoretycz
nej na rzecz względów praktycznych.

9. Zająć się wreszcie wypada poglą
dem prof. Longchamps de Berier, że k. z. 
dopuszcza w drodze wyjątku istnienie zo
bowiązań abstrakcyjnych. Jako takie zo
bowiązania (podkreślam: zobowiązania, a 
nie pisma, zobowiązania stwierdzające) 
Referat Główny przytacza14) : 1) wysta
wienie papieru na okaziciela (art. 225), 2) 
przyjęcie przekazu (art. 614), 3) po czę
ści (? )  przyjęcie długu (art. 185), bo przyj
mujący dług nie może przeciwstawić wie
rzycielowi zarzutów, jakie ma do dawnego 
dłużnika, choć przyczyna przyjęcia długu 
zawarta jest w stosunku między dawnym a 
nowym dłużnikiem, 4) udzielenie pełno
mocnictwa (art. 94 § 2), 5) przelew (art. 
170 i 174), 6) zwolnienie z długu.

Uprzytomnijmy sobie przede wszyst
kim, że zobowiązanie polega na obowiązku 
świadczenia, że musi w nim być dłużnik i 
wierzyciel. Można więc mówić o zobowią
zaniu dającego pożyczkę lub biorącego po
życzkę, lecz nie o zobowiązaniu zaciągnię
cia pożyczki — bo zaciągnięcie, to będzie 
tylko pewna czynność, związana z bytem 
zobowiązania, czynność, nie mająca oczy
wiście samoistnej podstawy prawnej. — 
Tak samo nie możemy mówić o przyczy
nie wystawienia papieru na okaziciela, na
tomiast musi mieć przyczynę stosunek 
prawny, na podstawie którego papier w y
stawiono. M iędzy stronami tego stosunku 
zarzut braku podstawy prawnej zawsze bę
dzie dopuszczolny, zaś w stosunku do 
trzeciego nabywcy papieru — o ile o bra
ku tej podstawy wiedział.

Co do przyjęcia przekazu, to przede 
wszystkim zauważyć wypada, że—zgodnie 
z poprzednimi uwagami—mówić można co

13) U zasadnienie, t. I, str. 415.
14) U zasadnienie, t. I, str. 76.
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najwyżej o zobowiązaniu przekazanego do 
przyjęcia przekazu; podstawa prawna te
go zobowiązania tkwić będzie w stosunku 
pokrycia —- w stosunku między przekaza
nym i przekazującym i między nimi zarzu
ty  będą dopuszczalne. Stosunek ten jako 
res inter alios acta nie ma oczywiście wpły
wu na odrębny stosunek przekazanego i 
odbiorcy przekazu, o ile nie zachodzi zła 
wiara tego ostatniego lub o ile inaczej się 
nie umówiono. Mutatis mutandis to samo 
można powiedzieć o przyjęciu długu i o 
przelewie.

Co się tyczy udzielenia pełnomocni
ctwa, to i ono jest tylko pewną czynnością, 
pewnym fragmentem stosunku pełnomoc
nictwa, a dalej stosunek ten z kolei jest 
wyabstrahowanym fragmentem innych, 
przyczynowych stosunków prawnych (zle
cenia, pracy i in .); pełnomocnictwo samo 
przez się nie stwarza praw i obowiązków 
między mocodawcą a pełnomocnikiem, 
nie jest stosunkiem zobowiązania i dlate
go nie ma podstawy prawnej.

'Wreszcie co do zwolnienia z długu, 
to wbrew twierdzeniu prof. Longchamps 
de Berier musi ono mieć swoją przyczynę 
i brak tej przyczyny uzasadnia odpowied
nie zarzuty, bo ustawa żadnego wyjątku 
tu nie przewiduje.

10. Zasada, że każde zobowiązanie 
musi mieć swoją przyczynę (podstawę 
prawną), stanowi normę nadrzędną — ra- 
tio iuris — do której dadzą się sprowadzić 
wszystkie bodaj instytucje prawa zobowią
zaniowego. I tak np. odpowiedzialność z 
tytułu rękojmi opiera się na myśli, że ce
lem (podstawą prawną) zobowiązania 
dwustronnego jest otrzymanie świadcze
nia od strony przeciwnej wzamian za 
świadczenie zaofiarowane; odpowiedzial
ność z tytułu roszczeń pauliańskich ma jako 
cel (podstawę prawną) usunięcie szkody 
wierzyciela (por. charakterystyczny prze

pis art. 291 k. z.I); odpowiedzialność dłuż
nika solidarnego gaśnie w razie nowacji, 
dokonanej z innym dłużnikiem solidar
nym, bo zgasła podstawa prawna dawnego 
stosunku obligacyjnego; błąd w pobudce 
wtedy tylko pociąga za sobą możność u- 
chylenia się od skutków zobowiązania, 
gdy dotyczy podstawy prawnej zobowią
zania (bo tylko wtedy pobudka jest „wa
runkiem możności oświadczenia woli“, o 
jakim mówi art. 36 k. z.). Przykłady można 
mnożyć dalej. Rzecz oczywista, że takie 
powiązanie w całość i wyjaśnienie poszcze
gólnych przepisów ma pierwszorzędne zna
czenie ze stanowiska systematyki i inter
pretacji.

11. Słowem, bez podstawy prawnej, 
rozumianej jako cel zobowiązania (a więc 
równoznacznej z pojęciem przyczyny zobo
wiązania nie da się pomyśleć logicznie żad
ne zobowiązanie; nieistnienie tego celu — 
zgodne z art. 129 k. z. — prowadzić musi 
nieuchronnie do wadliwości zobowiązania 
(co uznaje również prof. Longchamps de 
Berier, ale nie wyciąga stąd należytych kon- 
sekwencyj); wreszcie konstrukcja podsta
wy prawnej zobowiązania wiąże poszcze
gólne przepisy w całość logiczną i w yja
śnia wątpliwości.

12. Nawiasem wreszcie dodać muszę, 
że broniona tu teza, iż każde zobowiąza
nie musi mieć swoją przyczynę, nie jest 
bynajmniej rónoznaczna z twierdzeniem, 
że każde pismo, stwierdzające pewne zo
bowiązanie, musi wymieniać podstawę zo
bowiązania, podobnie np. jak  z koniecz
ności posiadania rozeznania przy zawiera
niu umowy nie wynika potrzeba zaznacze
nia w akcie, że kontrahent był przy zdro
wych zmysłach. Odmienny i, zdaniem mo
im, niesłuszny pogląd prof. Longchamps 
de Berier skrytykował w swej polemice 
mec. Domański, gdzie też czytelnika od
łam.
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JERZY KO PER A

Rozwiązanie zagadnienia aplikacji i asesury.
Rozwiązanie zagadn ien ia um ieszczenia mło* 

dych praw ników  będących w  służbie sądownictwa, 
jest jednym  z najbardziej obecnie palących  pro* 
blem ów. Stan faktyczny, k tó ry się ostatnio wy* 
tworzył nie daje w idoków  na żadne rozwiązanie 
w  ciągu najb liższych  lat. Liczba 2.000 aplikantów  
i 700 asesorów przy m ożliwościach nom inacyjnych 
70 z nich rocznie na stanowiska sędziowskie prze* 
kreślą całkow icie jak ieko lw iek  nadzieje ludzi sta* 
now iących obecnie narybek  sądownictwa. Odmó* 
Wienie praw  sędziowskich, ściśle z zawodem sę* 
dziowskim  zw iązanych, ja k  nieprzenaszalność i 
n ieusuw alność 700 p. o. sędziów grodzkich, a w ięc 
jednej trzeciej w ym ierzających  spraw iedliw ość, po* 
m ijając już  teoretyczne w yn ika jące stąd niebezpie* 
czeństwo d la  n iezaw isłości sądownictwa, godzi w 
zupełności w  pewność pracy sędziego, Spełniają* 
cego niejednokrotn ie najcięższe obow iązki.

N ie będziem y wspominać o warunkach ma*, 
terialnych  młodych prawników . Jest to obecnie 
wprost znane, że stanow ią one n iew iarogodnie 
anorm alny stan z każdego punktu w idzenia. Po* 
trzebne jednak  jest nam zaznaczenie, że apli* 
kant sądow y jest obecnie przez około cztery lata 
bezpłatny. Po czterech latach otrzym uje uposażę* 
n ie miesięczne netto około 225 zł. To uposażenie 
pobierać będzie conajmniej przez lat około, a 
raczej, ponad cztery. D oszliśmy bowiem do takie* 
go stanu, że na etat i nom inację asesorską trzeba 
czekać dłużej, niż przed czterema la ty  na sędziów* 
ską. Jeże li zesumujcmy, to kandydat na sędziego 
1 sędzia w yro ku jący  jak im  jest asesor, przez pierw* 
Sze 8 lat swej służby pobiera przeciętnie 115 zł. 
m>esięcznie. Suma ta stoi poniżej minimum utrzy* 
mania. N awet przeciętnie zam ożny kandydat nie 
Wytrzyma takich w arunków  m aterialnych pracy, 
d la tego  zauw ażyć można odpływ najzdoln iejszych 
elementów, często pracu jących jedyn ie  z zami* 

Wania w  sądownictw ie. D ojdziem y niedługo do 
y d i ,  k iedy  w  sądownictw ie zostanie element 

rrajmniej zdo lny, najm niej zaradczy, element sła* 
7> który nie mógł n igdzie indziej znaleźć sobie 

^ e js c a  i dlatego, idąc po lin ii najm niejszego opo* 
’ sadownictwie pozostał. M usim y bowiem pa* 

Ze zajm ow anie w  czasie ap likac ji innej po* 
’ Jest sprzeczne z je j zasadam i, zaś w czasie 

asesury niem ożliwe. Zresztą stan ten, że ap likant 
Pracuje równocześnie gdzieindziej istnieje jedyn ie 

a terenie W arszaw y. Z tego w zględu musimy 
_ wierdzić, że pomijając interesy zawodowe mlo* 
Yc Prawników, stan n iew ynagradzan ia lub wy*

nagradzan ia poniżej minimum potrzeb — należy 
usunąć. Sądownictwo musi być i musi pozostać 
elitą służby państwowej. W ykluczone jest, żeby 
elitę taką mogła stanowić grupa ludzi korzystają* 
ca w celu przebycia ap likac ji z pom ocy w formie 
zapomóg od starszych kolegów  w jak ichko lw iek  i  z 
najszlachetn iejszych koleżeńskich pobudek wytwo* 
rzonej i ułożonej formie.

Dlatego n ależy szukać innych dróg rozwią*
zania.

Pan M inister Spraw iedliw ości na trzecim zje* 
ździe prawników ośw iadczył, że dołoży wszelkich 
starań do rozw iązania tego zagadnien ia przez skie* 
row anie nadm iaru zatrudnionych w  sądownictwie 
praw ników  do innych działów adm inistracji pań* 
stwowej. Również nadmienił, że pewną dalszą na* 
dzieję w idzi w  reformie studiów prawniczych. 
Bezwątpienia jest to jedynym  rozwiązaniem  spra* 
w y. Zajm ijm y się jednak  sprawą, do jak ich  dzia* 
łów i czy jedyn ie  do działów adm inistracji i na 
jak ich  warunkach trzeba dokonać tego skiero* 
wania.

Z ajm ijm y się najp ierw  ap likacją  sądową. 
A p likac ja  ta stanowi bezwątpienia dalsze praktycz* 
ne uzupełnienie w ykształcenia teoretycznego wy* 
niesionego w  dzisiejszych warunkach i program ie 
studiów prawniczych z U niw ersytetu. D latego u* 
ważam — nie zajm ując się udaw adnianiem  po* 
wyższej tezy, na co brak m iejsca w  układzie nin. 
artykułu — że prawnikiem  w  potocznym słowa zna* 
czeniu, prawnikiem  o ile chodzi o rynek pracy 
wienien być uznany jedyn ie  kandydat z ukoń* 
czoną ap likac ją sądową. Egzamin sądow y powi* 
nien być warunkiem  uzyskan ia posady prawnika 
we w szystkich działach adm inistracji oraz we 
wszystkich zależnych od państwowej administra* 
cji przedsiębiorstwach. N ieżyciowe, niepraktyczne 
podejście do zagadnień, kolosalne n ieraz straty  fi* 
nansowe, niesprawność w adm inistracji, niezarad* 
ność, b iurokratyzm , brak umiejętności szybkiego 
i sprawnego załatw iania najprostszych nieraz za* 
gadnień, nieum iejętność rzeczowego natychmiasto* 
wego załatw ienia stron, brak umiejętności racjo* 
nalnego stosowania praw a — te wszystkie meto* 
dy administracji państwowej i przedsiębiorstw 
państwowych — to jedynie skutek, jedynie na* 
stępstwo konieczne zapominania o zasadzie, że 
prawnikiem jest prawnik nie z dyplomem a z 
długą praktyką, przede wszystkim praktyką sądo* 
wą. Praktyka sądowa okazuje najoczyw iściej 
wszelkie nienorm alności i zaniedbania i uczy ich 
unikać. D latego należałoby n ietylko  w  celu roz*

19



w iązan ia zagadn ien ia młodych prawników, ale d la 
dobra interesów adm inistracji państwowej p rzyjąć 
i z całą konsekwencją wprowadzić w życie zasadę, 
że fachowcem prawnikiem , jest praw nik z egzami* 
nem sędziowskim . Po śmierci Pierwszego Marszał* 
ka Polski urzędu jący premier podniósł, że jedyn ie 
prawo zdoła zastąpić olbrzym ią stratę. W  braku 
prawników, w swoim czasie, brano do administra* 
cji ludzi, k tórzy w ykaza li, że w 1914 r. potrafili 
trafnie w idzieć i ocenić interesy państwa. Dzisiaj 
w  miejsce tych ludz i musi wejść element prawni* 
czy. Element, k tóry przez swe przygotowanie za* 
wodowe przyzw yczajony jest do liczenia się je* 
dyn ie z dobrem Państwa i swym sumieniem. Przed 
sądownictwem  leżą duże dziedziny pracy d la Pań* 
stwa. D latego nie można dzisiaj mówić o nadmia* 
rze sił prawniczych, nawet w samym sądownictwie

Uważam , że należy jedyn ie  nieco zmienić sy* 
stem ap likacji. Przede wszystkim  należy połączyć 
ap likację w Prokuratorii G eneralnej i ap likację ad* 
w okacką i notaria lną w  jeden system. Do tego na* 
leży  wprow adzić obow iązek p raktyk i w  admini* 
stracji. W  w yn iku  tego należy zrównać egzamin 
sędziowski z egzam inami referendarskim i w ad* 
m inistracji oraz w prow adzić jeden system egzami* 
nu d la zawodów prawniczych, tak b y  egzamin sę* 
dziow ski dawał wszystkie prawa takie, jak ie  o* 
becnie daje w sądownictwie także i w notariacie. 
W  ten sposób po egzaminie sędziowskim  umożli* 
w i się odpływ  znacznej liczby aplikantów  do ad* 
m inistracji i notariatów , gdzie nie będą musieli 
dodatkowo składać egzaminów, a gdzie ich praca 
na kierowniczych stanowiskach może dać olbrzy* 
mie w yn ik i. Również na stanow iska kom orników

winni być m ianowani prawnicy, choćby ty lko  z 
jednoroczną ap likac ją .

O ile  chodzi o kwestię wynagrodzenia jestem 
zdania, że ap likant w ciągu pierwszego roku prak* 
tyk i więcej otrzym uje od sądu niż daje, dlatego w 
czasie pierwszego roku powinien jedyn ie  otrzymy* 
wać zapomogi. Po roku jednak  w inien być wyna* 
gradzany stale, choćby nawet nisko.

W  ten sposób ograniczyć możemy liczbę a* 
p likantów  chcących pozostać w sądownictw ie do 
ludzi, którzy zawód ten będą uważać za najbar* 
dziej d la siebie odpow iedni i najbardziej do nie* 
go się nadających . Co zrobić jednak z liczbą 700 
obecnie urzędujących asesorów. Celem rozwiąza* 
n ia tego zagadnien ia należałoby w pierwszej lin ii 
zupełnie jasno nadać im w szelkie prawa sędziów* 
skie, z zastrzeżeniem prawa przenoszenia raz w ro* 
ku przez M inistra Spraw iedliw ości. Zrównanie 
egzaminu sądowego z notarialnym  pozw oliłoby na 
skierowanie około 50 asesorów rocznie do nota* 
riatu , gdzie brak jest asesorów. Nadto należałoby 
przez popieranie ruchu przechodzenia z sądów* 
nictwa na kierownicze stanowiska w  adm inistracji 
także i sędziów otworzyć pewną liczbę etatów. 
Stanow iska starostów i naczelników w ydziałów  
bezpieczeństwa, stanow iska w  ministerstwach, — 
oto ujście d la  starszego pokolenia sądowników , 
k tórzy tam dziś potrzebni są bardzo.

Przeprowadzenie tych zasad z całą konsek* 
wencją może w  ciągu k ilku  m iesięcy usunąć cał* 
kow icie ową chmurę gradową, jaka  w postaci nad* 
m iaru prawników nad polskim  sądownictwem za* 
wisła i to w sposób korzystny nie tylko  d la nich 
samych, ale przede wszystkim  d la dobra i korzy* 
ści społecznej.

DE LEG E  FERENDA

Projekt ustawy o zmianach w ustroju sądów 
powszechnych i postępowaniu karnym

P r a g n ą c  z a p o z n a ć  c z y t e l n i k ó w  z m o t y w a m i  p r o j e k t u  u s t a w y  Ii. P. K. .  
p o d a j e m y  p o n i ż e j  n i e k t ó r e  a r t y k u ł y  p r o p o n o w a n e j  u s t a w y  w r a z  z u z a s a d n i e n i e m

Jesteśm y pierwszym  pismem, które publiku* 
je  uzasadnienie M inisterstwa Spraw iedliw ości do 
now eli K. P. K.

Zniesienie sądów przysięgłych i sędziów pokoju. 

A rt. 1.

§ 1. Znosi się instytucje sądów przysięgłych 
i sędziów pokoju.

Zmiana niektórych przepisów prawa o ustroju 
sądów powszechnych.

W  praw ie o ustroju sądów powszechnych 
z dnia 6 lutego 1928 r. (Dz. U . R. P. z 1932 r. 
Nr. 102, poz. 863)wprowadza się następujące 
zm iany:

5) A rt. 255 § 2 otrzym uje następujące
brzm ien ie:

20



,,§ 2. Prezes sądu apelacyjnego może we< 
dług swego uznania zwolnić ap likanta, jeżeli 
dobro służby tego wym aga".

KODEKS POSTĘPOWANIA KARNEGO.
Umorzenie postępowania.

A rt. 3.

A rt. 4 kodeksu postępowania karnego otrzy* 
muje następujące brzm ienie:

„Art. 4. Sąd może za zgodą oskarżyciela 
umorzyć postępowanie, jeżeli najw yższa kara gros 
żąca oskarżonemu nie przekracza trzech lat poz* 
baw ienia wolności i m usiałaby z mocy ustaw y ulec 
pochłonięciu przez karę już prawomocnie wy* 
rzeczoną".

Właściwość rzeczowa sądu grodzkiego.
A rt. 4.

A rt. 16 § 2 kodeksu postępowania karne*
go otrzym uje następujące brzm ienie:

,,§ 2. Sądu grodzkiego rozpoznają nadto spra* 
w y  o przestępstwa, wym ienione w kodeksie kar* 
nym 1932 r.:

a) w art. 129, 130, 131, 133 i 200;
b) w  art. 160, 257, 262 § 1 i 2, 264, 267, 268 

i 269, jeżeli wartość m ienia nie przenosi 
tysiąca złotych".

Pokrzywdzony jako oskarżyciel.
A rt. 5.

A rt. 67 kodeksu postępowania karnego otrzy* 
®uje następujące brzm ienie:

„Art. 67. § 1. W  sprawach o przestępstwa, 
ścigane z urzędu a należące do właściwości są* 
dów grodzkich, pokrzyw dzony ma prawa stro* 
ny, a zwłaszcza może wnosić i popierać oskar* 
2enie zamiast lub obok oskarżyciela publicznego. 
Przepis art. 61 ma tu odpowiednie zastosowanie.

§ 2. Prawa strony służą pokrzywdzonem u, 
Jeżeli wniósł sam odzielnie akt oskarżenia, albo 
Jeżeli przed rozpoczęciem przewodu sądowego 
W pierwszej instancji oświadczył, że popiera sa* 
^udz ie ln ie  oskarżenie, wniesione przez oskarży* 
eiela publicznego.

§ 3. Jeżeli dochodzenie zostało prawomoc* 
^'e umorzone, pokrzyw dzony może wnieść oskar* 
2enie ty lko  w razie w ykazan ia, że po umorzeniu 
uJawniły się nowe okoliczności uzasadniające
Oskarżenie".

Odtworzenie zeznań osoby, mającej prawo odmo* 
wy złożenia ich.

Art. 6.

Art. 105 kodeksu postępowania karnego 
otrzymuje następujące brzm ienie:

„Art. 105. § 1. Jeżeli osoba, wym ieniona
w art. 104, pouczona o praw ie odm owy zeznań, 
złożyła zeznanie, a następnie przy powtórnym 
przesłuchaniu ośw iadczy, że chce z prawa odmo* 
w y skorzystać — poprzednie je j zeznanie może 
być odczytane na rozprawie.

§ 2. Jeżeli osoby takiej nie pouczono 
o praw ie odm owy zeznań, wówczas, w razie 
odm ówienia zeznań przy powtórnym przesłucha* 
niu, poprzednie je j zeznanie nie może być odczy* 
tane ani odtworzone w celach dowodowych".

Rewizja.
Art. 7.

A rt. 150 kodeksu postępowania karnego 
otrzym uje następujące brzm ienie:

„Art. 150. § 1. Jeżeli rew izji dokonywa po* 
lic ja  państwowa, to w inna okazać osobie, u któ* 
rej rew izja ma się odbyć, polecenie sędziego lub 
prokuratora.

§ 2. W  przypadkach niecicrpiących zwło* 
k i, jeże li polecenie nie mogło być w ydan ie przed 
rew izją, należy okazać' nakaz k ierow nika wla* 

ściwej jednostki policyjnej lub legitym ację służ* 
bową, a następnie zwrócić się do sądu lub  pro* 
kuratora o zatw ierdzenie rew iz ji; na żądanie oso* 
by, u której przeprowadzono rew izję, należy do* 
ręczyć je j postanowienie o zatw ierdzeniu rew izji 
w ciągu 7 dni od zgłoszenia żądania".

Tymczasowe aresztowanie.

§ 1. A rt. 165 kodeksu postępowania kar* 
nego otrzym uje następujące brzm ienie:

„Art. 165. Tymczasowe aresztowanie mo* 
że nastąpić w tedy tylko , gdy przeciwko oskarżo* 
nemu istn ieją dostateczne poszlaki i ponadto za* 
chodzi jeden z następujących w ypadków :

a) oskarżony podejrzany jest o popełnienie 
przestępstwa szczególnie niebezpieczne* 
ne d la ładu prawnego, a pozostaw ienie go 
na wolności godziłoby w poczucie praw* 
ne społeczeństwa;

b) zachodzi uzasadniona obawa, że oskarżo* 
ny będzie się ukryw ał, bądź nakłaniał 
św iadków  do fałszywych zeznań lub w in* 
n y  sposób starał się o usunięcie dowodów 
przestępstwa, bądź też, że pozostaw iony 
na wolności będzie się dopuszczał prze* 
stępstw ;

c) oskarżony jest recydyw istą, przestępcą 
zawodowych lub z naw yknien ia;

d) oskarżony nie ma w kraju  ani stałego 
miejsca pobytu, ani określonego źródła 
utrzym ania, lub nie można ustalić jego 
tożsamości".
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§ 2. Skreśla się art. 343 prawa karnego skar* 
bowego z dnia 3 listopada 1936 r. (Dz. U . R. P. 
N r. 84, poz. 581).

Protokółowanie.
A rt. 9.

A rt. 233. § 1 kodeksu postępowania karne* 
go otrzym uje następujące brzm ienie:

„Art. 233. § 1. Spisać protokół może:
a) sędzia, k tóry nie w ykonyw a protokóło* 

wanej czynności;
b) sędzia, k tó ry poza rozprawą główną wy* 

konyw a protokołowaną czynność;
c) asesor lub ap likant sądowy-,
d) urzędnik sekretariatu sądowego".

Dochodzenie. Śledztwo.
A rt. 11.

Zamiast przepisów art. 242 — 264 kodeksu 
postępowania karnego umieszcza się następujące 
przepisy, — m iędzy innym i:

„ R o z d z i a ł  I.

Dochodzenie.

A rt. 247. § 1. Zadaniem dochodzenia jest:
a) w yjaśn ien ie czy istotnie popełniono prze* 

stępstwo;
b) w ykryc ie  spraw cy przestępstwa;
c) wszechstronne w yjaśn ien ie okoliczności 

celem ustalenia, czy n ależy przeprowadzić 
rozprawę główną czy też um orzyć postę* 
pow anie;

d) zebranie niezbędnych inform acji co do o* 
osoby padejrzanego, a zwłaszcza — co do 
pobudek jego działan ia, w stosunku do 
pokrzywdzonego, stopnia rozwoju urny* 
słowego, charakteru, dotychczasowego ży* 
cia i zachowania się po spełnieniu prze* 
stępstw a;

e) utrwalenie dla sądu w yrokującego dowo* 
dów, które inaczej m ogłyby zaginąć.

§ 2. W  sprawach nieletnich do dochodzenia 
mają zastosowanie przepisy art. 618.

A rt. 249. § 1. Jeżeli prokurator lub policja 
państwowa uzna to za potrzebne d la utrw alenia 
śladów  lub dowodów przestępstwa, to z przebie* 
gu czynności przedsiębranych w toku dochodzę* 
nia, sporządza protokóły.

§ 2. Z przebiegu czynności nie wymagają* 
cych zaprotokółowania sporządza się zapiski.

A rt. 250. 5 1. Jeżeli w toku dochodzenia za* 
chodzi potrzeba przesłuchania św iadka pod przy* 
sięgą, albo zbadania stanu psychicznego podejrzą* 
nego, pokrzywdzonego lub św iadka — sędzia śled*

czy lub sąd grodzki dokonyw a pow yższych czyn* 
ności na wniosek prokuratora.

A rt. 254. § 1. Przepisy o czynnościach są* 
dowych (art. 235 — 238, 240) mają odpow iednie za* 
stosowanie do czynności przedsiębranych w  toku 
dochodzenia, jeże li z ich przebiegu sporządza się 
protokół.

§ 2. Czynności, określone w § 1, m ają moc 
czynności sądowych, a protokóły -— moc proto* 
kółów sądowych.

A rt. 255. § 1. U znaw szy, że dochodzenie do* 
starczyło już podstawy do rozpraw y głównej, pro* 
kurator w  miarę możności raz jeszcze przesłuchuje 
podejrzanego i zaznajam ia go z treścią zebranych 
dowodów, poczem dopiero, jeże li wobec wyjaśnię* 
nia podejrzanego nie zajdzie potrzeba uzupełnienia 
dochodzenia, wnosi akt oskarżenia.

R o z d z i a ł  II.

Śledztwo.

A rt. 263. § 1. Śledztwo prow adzi się ty lko  
w sprawach, należących do właściwości sądu okrę* 
gowego lub wyższego.

§ 2. Śledztwo ma te same zadanie co do* 
chodzenie.

A rt. 264. Śledztwo prowadzi się :
a) na wniosek prokuratora, jeże li wymaga* 

ją  tego zawiłe okoliczności sp raw y;
b) na wniosek oskarżonego w  sprawach z o* 

skarżenia publicznego, jeże li sędzia śled* 
czy uzna to za potrzebne;

c) na zarządzenie sądu (art. 291,164 § 3).“

A rt. 13.

Skreśla się art. 20 przepisów wprowadzają* 
cych kodeks postępowania karnego.

Wniosek prokuratora o zaniechanie wezwania 
świadka i  odczytania jego zeznań.

A rt. 14.

W  art. 283 kodeksu postępowania karnego 
dotychczasowy § 2 staje się § 3, a jako  now y 
§ 2 umieszcza się następujący przepis:

,,§ 2. Do w ykazu prokurator może dołączyć 
wniosek o zaniechanie wezwania i o odczytanie na 
rozprawie zeznań św iadków , zam ieszkałych za 
granicą, bądź też mających stw ierdzić okoliczności, 
którym  oskarżony w w yjaśn ieniach swych nie za* 
przeczył".

A rt. 15.

A rt. 296 kodeksu postępowania karnego do* 
tychczasowe §§ 2 i 3 stają się §§ 3 i 4, a jako
now y § 2 umieszcza się następujący przepis:
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,,§ 2. W  tym samym terminie służy oskarż 
żonemu prawo złożenia uzasadnionego wniosku 
o wezwanie na rozprawę św iadków , co do któ* 
rych  prokurator wnosił o odczytanie ich zeznań 
na rozpraw ie (art. 283 § 2)“ .

A rt. 18.

W  art. 340 dotychczasowe §§ 3, 4, 5 stają się 
§§ 4, 5, 6, a jako  now y 3 umieszcza się następu* 
ją cy  przepis:

,,§ 3. W olno odczytyw ać na rozpraw ie proton 
kóły sądowego przesłuchania św iadków , jeżeli pros 
kurator wnosił o to w akcie oskarżenia, a strona 
nie złożyła w term inie, przew idzianym  w art. 296, 
wniosku o wezwanie ich na rozprawę".

Wyrokowanie w nieobecności oskarżonego.
A rt. 22.

D otychczasowa treść art. 225 kodeksu po* 
stępowania karnego staje się § 1, a jako  now y § 2 
w prow adza się następujący przepis:

,,§ 2. Termin do zapow iedzenia apelacji lub 
kasacji od w yroku  zaocznego w ynosi siedem dni, 
liczy  się od daty doręczenia odpisu sentencji wy* 
roku i jest zaw ity".

A rt. 23.

A rt. 301 § 1 kodeksu postępowania karnego 
otrzym uje następujące brzm ienie:

„Art. 301. § 1. W  sprawach o przestępstwa, 
za które ustawa przepisuje jako  najw yższe kary  
grzyw nę lub pozbawienie wolności do dwóch lat, 
albo obie te k ary  łącznie, n iezależnie od kar do* 
datkowych, tudzież w sprawach, dotyczących tyl* 
ko w ydan ia w yroku łącznego, osobiste stawiennictw 
wo oskarżonego jest obow iązkowe wtedy tylko , 
gdy sąd w yraźnie uzna je  za niezbędne, co należy 
zaznaczyć w wezwaniu".

Uzasadnienie wyroku.
A rt. 28.

A rt. 378 § 1. kodeksu postępowania karnego 
otrzym uje następujące brzm ienie:

„Art. 378. § 1. Sąd sporządza na piśmie w yrok  
z uzasadnieniem :

a) jeże li strona w terminie zapow iedziała od* 
wołanie się od w yroku ;

b) w razie zastosowania środka zabezpiecza* 
jącego".

Wymiar kary w postępowaniu odwoławczym 
i wznowionym.

A rt. 35.

A rt. 500 kodeksu postępowania karnego otrzy* 
ntuje następujące brzm ienie:

„Art. 500. § 1. Sąd odwoławczy nie może 
przekroczyć granic apelacji, z w yjątk iem  wypad* 
ków wskazanych w art. 501.

§ 2. Sąd odwoławczy może zw iększyć lub 
zm niejszyć oskarżonemu karę wym ierzoną przez 
sąd pierwszej instancji, bez w zględu na to, czy 
apelację złożono na korzyść lub na niekorzyść 
oskarżonego."

A rt. 40.

Po art. 524 kodeksu postępowania karnego 
umieszcza się now y art. 5241 treści n astępu jącej:

„Art. 5241. § 1. Sąd N ajw yższy rozpoznaje 
kasację i w ydaje  w yrok na posiedzeniu niejaw* 
nym.

§ 2. Rozprawę kasacyjną zarządza prezes 
z własnej in icjatyw y, na wniosek Prokuratora Są* 
du N ajwyższego lub na postawie postanowienia 
Sądu N ajwyższego.

§ 3. Rozprawę zarządza się, ilekroć zacho* 
dzi potrzeba w yjaśn ien ia zarzutów kasacji" .

A rt. 43.

A rt. 531 kodeksu postępowania karnego 
otrzym uje następujące brzm ienie:

„Art. 531. § 1. U znając, że kasację założono 
oczywiście lekkom yślnie lub jedyn ie  w  celu dzia* 
lan ia na zwłokę, Sąd N ajw yższy skazuje adwo* 
kata, k tóry sporządził kasację, na grzyw nę od 50 
do 1000 złotych.

§ 2. Odpis swego postanowienia Sąd Naj* 
w yższy przesyła w ładzy dyscyp linarnej skaza* 
nego."

Zaliczka.
A rt. 48.

A rt. 574 § 1 kodeksu postępowania karnego 
otrzym uje następujące brzm ienie:

„Art. 574. § 1. O skarżyciel p ryw atny składa 
przy akcie oskarżenia na rachunek kosztów po* 
stępowania w sądzie grodzkim  pięć złotych, w 
sądzie okręgowym  — dwadzieścia złotych."

Z UZASADNIENIA.

Doświadczenia, osiągnięte na tle stosowania 
dotychczasowych przepisów, wykazały, że przy* 
czyna wielu niedomagań wymiaru sprawiedliwo* 
ści karzącej tkwi w niecelowości lub zgoła bied* 
ności niektórych rozstrzygnięć ustawowych. Za* 
sadniczym brakiem procedury karnej jest nadmiar 
formalizmu i kult pewnych fikcyj, mających rze* 
komo stać na straży praw wolnościowych jedno* 
stki, w rzeczywistości jednak sprowadzających się 
do ochrony przestępcy przed szybkim i zaslużo* 
nym osądem. Te przerosty liberalizmu procesowe* 
go hamują normalną działalność władz sądowych,
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wprowadzają zbędne powikłania procesowe, prze* 
dłużają bez potrzeby tok postępowania, ułatwiają 
przestępcy grę, sądowi natomiast utrudniają speł* 
nienie jego zadań.

Kilku nagłym i ważnym potrzebom naszego 
sądownictwa karnego stara się projekt rządowy u* 
czynić zadość. Projekt nie jest jednym jeszcze po* 
mysłem reformistycznym, wysnutym z abstrakcyj* 
nych rozważań i logicznych powiązań. Oparty na 
ankiecie, przeprowadzonej w sądach i prokura* 
turach, projekt niniejszy stanowi próbę realizacji 
potrzeb, jakie wysunęło życie i wymowa faktów. 
Obcy doktrynom i doktrynerstwu, projekt jest od* 
biciem naszej rzeczywistości i jej potrzebom chce 
służyć. Projektowana nowela prostuje krzywizny, 
wywołane stosowaniem niektórych przepisów do* 
tychczasowych, stara się naprawić błędy, jakie 
ujawniła praktywa żywego prawa, dąży do usu* 
nięcia przeszkód, jakie stawały sądowi na drodze 
do poznania prawdy materialnej.

Jedna myśl i jedna doktryna przyświeca pro
ponowanej reformie — zbliżenie prawdy sądowej 
do prawdy materialnej. Proces nie powinien być 
niczym innym, jak określeniem form, w jakich sąd 
kroczy ku zdobyciu prawdy materialnej. Temu za* 
sadniczemu celowi procesu karnego wszystko in* 
ne podporządkować należy. Rękojmie oskarżonego, 
prawa stron w procesie karnym, władza sądu — 
wszystkie te niezmiernie ważne zagadnienia proces 
sowe muszą być poddane ocenie ze stanowiska 
naczelnego kryterium, jakim jest zasada prawdy 
materialnej. Żadnych rękojmi, żadnych praw, żad* 
nej władzy — kosztem prawdy. Wszystkie nato* 
miast instytucje procesowe muszą być ześrodkowa* 
ne iw ognisku prawdy materialnej, jako najwyższej 
zasady procesowej i jedynej podstawy wyroko* 
wania sędziowskiego.

Art. 2.

Zamiast art. 255 § 2 u. s. p. zmierza do usu* 
nięcia nieporozumień, jakie w praktyce nastręcza* 
lo dotychczasowe brzmienie tego przepisu. Orzecz* 
nictwo Najwyższego Trybunału Administracyjne* 
go, opierając się na słowach ustawy, iż zwolnię* 
nie aplikanta nie może nastąpić „przed ukończę* 
niem aplikacji", stanęło na stanowisku, iż przepi* 
su tego nie można stosować do aplikantów, któ* 
rzy złożyli egzamin sędziowski, kończący okres 
aplikacji. (Powstała stąd sytuacja, nie dająca się 
niczym wytłumaczyć, że istniał tryb zwolnienia 
aplikanta przed egzaminem oraz asesora sądowe* 
go, natomiast nie istniał żaden przepis, który by 
normował stanowisko prawne aplikanta po złoże* 
niu egzaminu, lecz przed mianowaniem go aseso* 
rem sądowym. Lukę tę wypełnia projektowany 
tekst, dostosowując brzmienie przepisu do jego

treści, która, (oczywiście, obejmować powinna apli* 
kantów sądowych w każdym stadium służby apli* 
kanckiej, bez względu na to, czy egzamin już zło* 
żyli lub dopiero doń się przygotowują.

Art. 3.

Projektowane brzmienie podnosi dotychczas 
sową granicę (ustawową z roku na 3 lata. Nie ma 
celu przeprowadzenie postępowania, skoro kara o* 
rzeczona będzie musiała być pochłonięta przez ka= 
rę już prawomocnie wyrzeczoną. Granica dotych* 
czasowa, zważywszy szerokie granice kar w ko* 
deksie karnym 1932 r., była zbyt niska, przez co 
musiało się często prowadzić długi proces, wiedząc 
już z góry, że nie da to żadnego skutku praktycz* 
nego, gdyż oskarżony skazany już został prawo* 
mocnie za inne przestępstwo na karę, która po* 
chłonie całkowicie grożące mu za nowe przestęp* 
stwo karę.

Art. 4.

Projekt rozszerza właściwość dotychczasową 
sądów grodzkich, przekazując do ich rozpoznania 
sprawy o przestępstwa przewidziane w kodeksie 
karnym w ;art. 129 (czynny opór władzy), 130, 
131 (zmuszanie urzędnika), 133 (napaść na urzęd* 
nika) oraz 200 (porzucenie dziecka). Są to prze* 
stępstwa na ogół mało skomplikowane, dość pro* 
ste pod względem prawnym i faktycznym, wobec 
czego przekazanie ich sądom grodzkim nie powin* 
no budzić wątpliwości. Odciąży to w pewnym 
stopniu sądy okręgowe, dla ludności zaś, dzięki 
gęstej sieci sądów grodzkich, będzie to również 
wiele wygodniejsze.

Art. 5.

Jak się okazało w praktyce — przepis art. 67 
kodeksu postępowania karnego nie rozwiązał w  
sposób zadawalający zagadnienia praw pokrzyw* 
dzonego jako oskarżyciela przed sądem grodzkim. 
Według wykładni Sądu Najwyżeszego, pokrzyw* 
dzonemu służą przez cały ciąg procesu karnego 
prawa strony, niejako potencjalnie, choćby nie 
uzewnętrznił on woli ścigania. Pokrzywdzony prze* 
to, jeżeli nawet nie interesuje się procesem i nie 
chce brać w nim udziału w roli strony — musi 
być uważany za stronę, co powoduje konieczność 
doręczania mu zawiadomień o terminach sądoa 
wych, odpisów orzeczeń sądów (art. 51 § 2 k. p. k.) 
itd. Taki stan rzeczy obciąża sąd zbędnymi czyn* 
nościami, a nadto hamuje przebieg procesu karne* 
go, gdyż zmusza do odraczania rozpraw sądowych 
w przypadkach niezawiadomienia pokrzywdzone* 
go o terminie. Zdarza się również często, że po* 
krzywdzony, który w pierwszej instancji wogóle 
nie interesował się przebiegiem procesu — reali* 
żuje swoje uprawnienie strony dopiero w drugiej
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instancji, gdy proces zostaje do niej przeniesio* 
ny na skutek apelacji oskarżonego. Jest to oczy* 
wiście sprzeczne z zasadą ekonomii procesowej i 
celowością układu instytucji, czynności bowiem, 
których mógł dokonać sąd grodzki, przerzucone 
są na sąd okręgowy, a oskarżony zaskoczony jest 
w drugiej instancji przez nowego przeciwnika.

Z tych przyczyn projekt noweli przyznaje 
prawa strony pokrzywdzonemu jedynie w razie 
samodzielnego wniesienia aktu oskarżenia lub 
przyłączenia się do skargi oskarżyciela publiczne* 
go przed rozpoczęciem przewodu sądowego w 
pierwszej instancji.

Po prawomocnym umorzeniu dochodzenia 
wszczętego przez oskarżyciela publicznego, po* 
krzywdzony może — w myśl projektu — wnieść 
oskarżenie tylko o tyle, o ile ujawniły się nowe 
okoliczności uzasadniające oskarżenie. Zasada ta 
jest logicznym następstwem faktu, że przeciw u* 
morzeniu dochodzenia pokrzywdzonemu służy za* 
żalenie (patrz art. 4641 k. p. k. w brzmieniu art. 
31 niniejszego projektu). Skoro zasadność umorzeń 
nia stwierdzona została przez powołane do tego 
instytucje, nowe oskarżenie powinno być dopu* 
szczalne tylko w okolicznościach, uzasadniających 
wznowienie dochodzenia (por. art. 260 k. p. k. w 
brzmieniu art. 11 niniejszego projektu). Dotych* 
czasowy stan prawny, zezwalający pokrzywdzo* 
nemu na wnoszenie oskarżenia, bez względu na 
prawomocne umorzenie dochodzenia — jest nie* 
usprawiedliwiony, gdyż pozbawia oskarżonego 
ochrony przed wnoszeniem bezpodstawnych i lek* 
komyślnych oskarżeń, a sądy obciąża obowiąz* 
kiem powtórnego badania w niezmienionych oko* 
licznościach kwestii zasadności oskarżenia, już raz 
rozważanej przy sposobności umorzenia docho* 
dzenia.

Art. 6.
Istniejący dotychczas zakaz odczytywania lub 

odtwarzania na rozprawie zeznań, złożonych przez 
osoby, które następnie, korzystając z dobrodziej* 
stwa art. 104, złożenia zeznań odmówiły, jest jed* 
ną z pozostałości formalnej teorii dowodów i znaj* 
duje się w sprzeczności z naczelnymi zasadami no* 
woczesnego procesu karnego, zasadami prawdy 
materialnej i swobodnej oceny dowodów.

Sędzia, który przeczytał protokół zeznania 
osoby, uchylającej się następnie od zeznań, zmu* 
szony jest niejako do wykreślenia ze swej świa* 
domości treści niedopuszczalnego dowodu. Jeżeli 
zeznanie zapisane przekonało sędziego o winie 
oskarżonego — staje sędzia wobec zagadnienia: 
albo wydać wyrok niezgodny z sumieniem, lecz 
oparty na dowodach formalnych, albo też wydać 
■wyrok zgodny z własnym przekonaniem, lecz 
uzasadniony w sposób sztuczny i nieszczery u*

bocznymi dowodami formalnymi, z pominięciem 
dowodu [istotnego lecz niedopuszczalnego. Sytu* 
acja jest szczególnie drażliwa w tych wypadkach, 
gdy uprawnionym do odmowy zeznań jest sam 
pokrzywdzony. W  obecnym stanie prawnym czę* 
ste są przypadki, że oskarżony, obciążony przez 
pokrzywdzonego, wymusza na nim uchylenie się 
od dalszych zeznań i zapewnia sobie w ten spo* 
sób bezkarność, mimo oczywistych dowodów wi* 
n y .

Art. 18.

K. P. K. w dotychczasowym brzmieniu nie 
mówi o istnieniu dostatecznych poszlak jako wa* 
runku tymczasowego aresztowania, uznając za 
zbędne zamieszczanie w ustawie tego, co się sa* 
mo przez się rozumie.

Praktyka wykazała jednak, że na tym tle 
mogą powstawać nieporozumienia i dlatego pro* 
jekt tak formułuje art. 165 k. p. k., by nie było 
wątpliwości, iż zagadnienie zastosowania lub prze* 
dłużenia aresztu tymczasowego powstają dopiero 
wtedy, gdy zebrane poszlaki są tak poważne, iż 
nie zachodzi niebezpieczeństwo pozbawienia wol* 
ności osoby niewinnej.

Dalsze projektowane zmiany zmierzają do 
rozszerzenia przyczyn tymczasowego aresztowa* 
nia. Praktyka wykazała z całą jaskrawością, że 
przyczyny dotychczas wymienione w kodeksie po* 
stępowania karnego nie obejmują niektórych 
przypadków, które wedle poczucia prawnego spo* 
łeczeństwa wymagają aresztowania podejrzanego. 
W  szczególności dotyczy to przestępstw, które tak 
silnie wstrząsają sumieniem społecznym i tak 
gwałtownie uderzają w ustalony porządek praw* 
ny, że pozostawienie sprawcy ich na wolnej sto* 
pie w braku innych warunków tymczasowego a* 
resztowania byłoby sprzeczne z ogólnym poczu* 
ciem bezpieczeństwa prawnego i sprawiedliwości.

Innym takim wypadkiem jest obawa powta* 
rzania przestępstw przez oskarżonego. Osoba, któ* 
ra po wszczęciu przeciw niej postępowania kar* 
nego popełnia nadal przestępstwa tego samego ty* 
pu, albo która swoimi czynami (np. groźby, przy* 
gotowania itd.) uzasadnia obawę powtarzania prze* 
stępstw, musi być niezwłocznie unieszkodliwiona. 
Państwo bowiem nie może, pozostawiać swobody 
działania jednostce, która jeden czyn przestępczy 
już popełniła i która daje dowody przygotowywa* 
nia się do przestępstwa następnego.

Sędzia postawiony w obliczu takich przy* 
padków zmuszony był dotychczas, jeżeli nie za* 
chodziły inne przyczyny aresztowania, jak np. o* 
bawa ucieczki czy matactwa, albo pozostawić po* 
dejrzanego na wolnej stopie, obrażając tym sa* 
mym poczucie prawne społeczeństwa, albo nagi*
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nal prawo do potrzeb życia, stwierdzając obawę 
ucieczki lub matactwa tam, gdzie jej w rzeczywi* 
stości nie było (np. gdy zabójca przyznał się do 
winy i sam oddał się w ręce wymiaru sprawiedli* 
wości).

Usunięcie powyższych niedomagań ustawy, 
uzgodnienie jej z poczuciem prawnym społeczeń* 
stwa, usunięcie rozbieżności między tekstem prze* 
pisu a sumieniem sędziego — oto cel projektowa* 
nej zmiany art. 165 k. p. k.

Art. U  -  13.

Obowiązujące obecnie przepisy dotyczące 
postępowania przygotowawczego wykazały w ze* 
tknięciu z praktyką sądową swoją nieżyciowość i 
spotykają się od dawna z jednolitą krytyką ze stro* 
ny ogółu prawnictwa polskiego. Przedmiotem naj* 
żywszych ataków jest art. 20 przepisów wprowa* 
dzających kodeks postępowania karnego. Przepis 
ten, wychodząc ze słusznego założenia, że interes 
prawdy materialnej, jako naczelnego celu procesu, 
nakazuje dać prokuratorowi i policji państwowej 
prawo protokularnego utrwalenia zdobytych w 
toku dochodzenia dowodów, które w braku tego 
uprawnienia mogą zatrzeć się, ulec zniekształcę* 
niu lub nawet bezpowrotnie zaginąć — uzależnił 
jednak prawo policji państwowej do wykonywa* 
nia tych czynności od zlecenia prokuratora, który 
miał je wyszczególnić lub określić ich zakres. Jak 
praktyka wykazała, powyższe ograniczenie hamu* 
je w sposób bardzo silny normalny przebieg do* 
chodzenia, przyczynia się do jego przewleczenia 
i zbiurokratyzowania, nie daje natomiast żadnych 
korzyści, poza czysto papierową i sztuczną gwa* 
rancją „zlecenia prokuratorskiego". Prokurator, 
nakazując policji przeprowadzenie dochodzenia, 
nie może u jego progu wymienić dokładnie po* 
szczególnych czynności śledszych i określić ich 
zakresu, albowiem o potrzebie dokonania danej 
czynności rozstrzyga ustawicznie zmienny i obfi* 
tujący nieraz w niespodziane zwroty przebieg do* 
chodzenia, który wymagając szybkich i zdecydo* 
wanych rozstrzygnięć, nie zezwala policji na zwra* 
canie się w sprawie każdej oddzielnej czynności 
do prokuratora. To też w praktyce zlecenie pro* 
kuratorskie, przewidziane w art. 20 przep. wpr. 
k. p. k., musi się bądź ograniczyć do „blankieto* 
wej“ ogólnikowej formuły, przez co nabiera cech 
zbędnej zgoła i nic nie mówiącej formalności, bądź 
też następuje dopiero po przeprowadzeniu przez 
policję dochodzenia w formie „zapiskowej", co 
znów zmusza do powtarzania już raz dokonanych 
czynności w innej, nowej formie, prowadząc do 
przewleczenia dochodzeń i do nadmiernego ob= 
ciążenia, i tak już przeciążonej różnymi obowiąz* 
kami, policji państwowej.

Z tych przyczyn projekt, wychodząc z za* 
łożenia, iż celem dochodzenia jest m. in. „utrwalę* 
nie dla sądu wyrokującego dowodów, które ina* 
czej mogłyby zniknąć" (art. 246 lit. e k. p. k.), da* 
je prawo prokuratorowi lub policji państwowej 
sporządzania protokółów „o mocy protokółów są* 
dowych", ilekroć dochodźca uzna to za uzasad* 
nione zadaniami dochodzenia (art. 249 i 254 § 2 
k. p. k.). W  ten sposób zasada przewidziana w do* 
tychczasowym art. 20 przep. wpr. k. p. k. została 
włączona do rozdziału o dochodzeniu, z tą wszak* 
że niezwykle istotną zmianą, iż prawo policji pań* 
stwowej do utrwalenia dowodów odbiurokratyzy* 
wano i uelastyczniono stosownie do potrzeb ży* 
cia, a w myśl postulatów wysuwanych od dawna 
zarówno w literaturze prawniczej, jak w glosach 
licznych praktyków, głosach, których echem była 
przeprowadzona niedawno w tej sprawie dysku* 
sja na III Zjeździe Prawników w Katowicach.

Od zasady powyższej uczyniono w yjątek  d la 
dwóch czynności, których prawo przeprowadzę* 
nia zastrzeżono wyłącznie sądowi. Do czynności 
tych należy zbadanie stanu psychicznego podejrzą* 
nego, pokrzywdzonego lub św iadka, jako  łączą* 
ce się lub  mogące się łączyć z ograniczeniem oso* 
bistej wolności, oraz przesłuchanie św iadka pod 
przysięgą ze względu na uroczysty, sakra lny cha* 
rakter pow yższej czynności, która zresztą w toku 
dochodzenia pow inna mieć miejsce W yjątkowo, w  
szczególności tylko  w tedy, gd yb y  zachodziło 
przypuszczenie, że św iadek bez złożenia p rzysięgi 
nie zezna praw dy, a od powyższego zeznania za* 
leży  w yn ik  dochodzenia.

Dalsza zasadnicza zmiana, jaką wprowadza 
projekt polega na wyraźnym określeniu granic wla* 
ściwości prokuratora i policji państwowej w za* 
kresie dochodzenia. Prokurator poza obowiąz* 
kiem ogólnego nadzoru nad wszelkimi dochodzę* 
niami, prowadzonymi za pośrednictwem policji 
(art. 243 § 2 k. p. k.), prowadzi w zasadzie do* 
chodzenie tylko w sprawach należących do wla* 
ściwości sądu okręgowego lub wyższego. Gdy  
chodzi o tę grupę przestępstw, rola policji jest na 
wskroś pomocnicza. Policja, jeżeli dowie się o ta* 
kim przestępstwie, dokonywuje jedynie czynności 
wstępnych, zawiadamiając o przestępstwie bez* 
zwłocznie prokuratora i wyczekując jego dyspo* 
zycji. Obowiązek czekania na polecenie prokura* 
tora odpada tylko wtedy, gdy chodzi o wypadki 
pilne. Wówczas policja dokonywuje z własnej 
inicjatywy tych czynności, które uważa za po* 
trzebne, póki prokurator nie obejmie prowadzenia 
(art. 244 k. p. k.). Inaczej rzecz przedstawia się, 
gdy chodzi o sprawy należące do właściwości są* 
du grodzkiego. W  sprawach tych policja państwo*
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wa pełni funkcje oskarżyciela publicznego przed 
sądami grodzkimi, jest więc również gospodarzem 
dochodzenia, chyba że prokurator sam obejmie 
dochodzenie lub wyda specjalne w tym względzie 
polecenia art. 245 § 1 k. p. k.).

Inne drobniejsze zmiany wprowadzone do 
rozdziału „Dochodzenie" bądź mają na celu usu; 
nięcie wątpliwości powstałych na tle brzmienia do; 
tychczas obowiązujących przepisów, bądź zmierza; 
ją do usprawnienia techniki dochodzenia, nie 
wprowadzając wszakże zasadniczych jej przeobra; 
żeń.

Ten sam charakter mają zmiany wprowadzo; 
ne rozdziału pt. „Śledztwo". Są one m. in. spo; 
wodowane zniesieniem instytucji sądów przysięg; 
łych oraz zmianami dokonanymi w rozdziale pt. 
„Dochodzenie".

Wyodrębniony w dotychczasowym tekście 
kodeksu postępowania karnego rozdział pt. „Czyn; 
ności sądowe w toku dochodzenia" — zastał usu; 
nięty. Te z jego przepisów, które mimo zmian 
wprowadzonych przez projekt do postępowania 
przygotowawczego, nie straciły swojej racji bytu, 
włączono do rozdziału „Dochodzenie", do które; 
go w systematycznym układzie należą (p. art, 250, 
251, 254 k. p. k. w brzmieniu projektu).

Art. 35 -  37.

Przepisy obowiązujące zabraniają t. zw. re; 
formationis in pejus w postępowaniu odwoław; 
czym, jeżeli apelację założono na korzyść oskar; 
żonego (art. 500 pkt. a), oraz w postępowaniu 
wznowionym, jeżeli sprawę wznowiono na korzyść 
oskarżonego (art. 612 pkt. a).

Zakaz reformationis in pejus stanowi jedno; 
stronny przywilej procesowy oskarżonego, zabez; 
pieczający go przed surowszą karą w postępowa; 
niu przed sądem odwoławczym. Przywilej ten się; 
ga tak daleko, że prowadzi często nawet do zła; 
mania prawa materialnego. Dzieje się tak wówczas, 
gdy sąd odwoławczy zmienia prawną kwalifikację 
czynu na cięższą oraz gdy sąd a quo wymierzył 
karę niższą od przepisanej przez ustawę. W  tego 
rodzaju przypadkach sąd odwoławczy, skrępowa; 
ny zakazem reformationis in pejus, musi wbrew 
wyraźnemu przepisowi prawa pozostawić w mocy 
uprzednią karę. Związanie sądu zakazem refor; 
mationis in pejus prowadzi do pogwałcenia su; 
mienia sędziowskiego, ilekroć sędzia rozpoznający 
odwołanie dochodzi do przekonania o niedosta; 
teczności kary, wymierzonej przez sąd I instancji.

Zakaz reformationis in pejus stanowi więc 
skrępowanie sędziego, prowadzące do złamania 
prawa, bądź do pogwałcenia sumienia sędziów; 
skiego.

Jest rzeczą niedopuszczalną aby jednostron;

ny przywilej oskarżonego, gwoli odebraniu mu 
lęku przed apelowaniem, wywoływał tak daleko 
idące skrępowanie sądu. Koliduje to z zasadą 
prawdy materialnej, aby sąd nie mógł wymierzać 
kary prawem przepisanej, dlatego tylko, że oskar; 
żony założył środek odwoławczy. Proces powinien 
realizować prawo materialne, a nie petryfikować 
jego łamanie.

Projektowane zmiany są tym zasadniejsze, że 
rzeczony zakaz nie obowiązuje już przy ponow; 
nym rozpoznawaniu sprawy po uchyleniu wyro; 
ku przez Sąd Najwyższy (art. 537 k. p. k.), w po; 
stępowaniu karno ; administracyjnym (art. 648 k. 
p. k.), przy rozpoznawaniu sprzeciwu od nakazu 
karnego (art. 19 § 2 przep. wprow. k. p. k.), wre; 
szcie — postępowaniu karnym wojskowym.

Idąc konsekwentnie po linii niekrępowania 
sumienia sędziowskiego przy wymiarze kary, na; 
leży znieść równocześnie obowiązujący obecnie 
w przypadku zatwierdzenia wyroku zakaz zalicza; 
nia oskarżonemu na poczet kary okresu tymcza* 
sowego aresztowania od daty wyroku skazu)ącei= 
go pierwszej instancji (art. 500 pkt. c).

Dalsza zasadnicza zmiana w postępowaniu 
kasacyjnym polega na przełamaniu dotychczasowej 
zasady, wedle której Sąd Najwyższy rozpoznawał 
dopuszczalną kasację na jawnej rozprawie. Pro; 
jektowana zmiana wypływa z wieloletniego do; 
świadczenia praktycznego, które wykazuje, że ja; 
wna rozprawa w Sądzie Najwyższym przerodziła 
się w czystą formalność, obciążającą Sąd Najwyż; 
szy długotrwałym a zbędnym ceremoniałem czysto 
dekoracyjnych czynności, nie mających poza nie; 
licznymi wyjątkami istotnego wpływu na roz; 
strzygnięcie sprawy. Wynika to stąd, że strona, 
która założyła kasację, nie może wyjść na rozpra; 
wie poza ramy zarzutów kasacyjnych, wywiedzio; 
nych uprzednio już w formie pisemnej, i z natu; 
ry  rzeczy skazana jest na powtarzanie wywodu 
kasacji, znanego już dobrze wszystkim uczestni; 
kom rozprawy. Również prokurator, który składa 
przed rozprawą dokładnie uzasadniony wniosek 
kasacyjny na piśmie (p. § 25—26 regulaminu Pro; 
kuratury Sądu Najwyższego) powtarza tylko treść 
tego wniosku, sędziowie zaś, którzy znają zagad; 
nienia prawne, będące przedmiotem kasacji żarów; 
no z oświetlenia obu stron, jak materiału, znajdu; 
jącego się w aktach sprawy — nie mogą nie mieć 
wyrobionego sądu o słuszności zarzutów kasacji 
już przed rozpoczęciem rozprawy, zwłaszcza, że 
większość zarzutów kasacyjnych obraca się około 
zagadnień w orzecznictwie Sądu Najwyższego 
znanych i przesądzonych. Wobec olbrzymiego 
przeciążenia Sądu Najwyższego, rozpoznającego 
na jednym posiedzeniu 20 do 25 kasacji należy
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usunąć z pola jego pracy ciężar wszelkich zbęćU 
nych formalności, z których uleciała treść istotna. 
Projekt bierze jednak pod uwagę, że w wyjątkom 
wych przypadkach, gdy chodzi o zagadnienia praw* 
ne i zawile lub budzące szczególne wątpliwości 
wśród sędziów albo wreszcie nie dość jasno i przej* 
rzyście oświetlone w pismach stron, ustne ich wy* 
jaśnienie może leżeć w interesie prawidłowego wy* 
miaru sprawiedliwości. Stąd, stanowiąc w art. 5241 
§ 1 zasadę dostosowaną do typowych w praktyce 
przypadków, projekt dopuszcza od tej zasady wy* 
jątek w § 2—3 tegoż artykułu, dając prawo preze* 
sowi sądu zarządzenia rozprawy kasacyjnej, ile* 
kroć zachodzi potrzeba wyjaśnienia zarzutów ka= 
sacji. Należy podkreślić, że kodeks wojskowego 
postępowania karnego przewiduje również rozpo* 
znawanie rewizji na posiedzeniu niejawnym (art. 
361 k. w. p. k.).

Przepis art. 525 k. p. k. w brzmieniu art. 41 
projektu nakłada na Sąd Najwyższy obowiązek 
zawiadamia o rozprawie kasacyjnej także innych 
stron poza władzą państwową na ich żądanie, 
wyrażone w piśmie i do miejsca wskazanego w 
Warszawie. Dotychczasowy stan prawny, który 
takiego obowiązku nie przewiduje, wywołał liczne 
narzekania wśród stron, które zmuszone były sa* 
me dowiadywać się w sekretariacie Sądu Najwyż* 
szego o terminie rozprawy, co zwłaszcza dla osób 
zamieszkałych poza Warszawą jest połączone z 
dużymi niedogodnościami i ryzykiem utraty mo= 
żności stawienia się na rozprawę. Projekt wychodzi 
z założenia, że ustawa, dając stronie prawo stawie* 
nia się na rozprawę, powinna jej nie utrudniać 
lecz ułatwić możność skorzystania z tego prawa.

R E C E N Z J E

Książka o służbie pracy
W  chwili obecnej przeżyw am y inw azję no* 

wych pojęć i instytucji do życia prawnego. Jed* 
nym z tych nowych pojęć jest: służba pracy. Nie* 
dawno jeszcze stanowiła ona wyłącznie przedmiot 
zainteresowania po lityków  społecznych; obecnie 
w kroczyła już  do pozytyw nego praw a szeregu 
państw, stała się przedmiotem norm ustawowych i 
domaga się od praw ników  szczegółowego wyjaś* 
n ien ia swej isto ty praw nej, k lasyfik ac ji i usyste* 
m atyzowania.

Czem jest służba p racy?  Jest to — najogól* 
niej rzecz biorąc — opierający się na przepisie 
ustawowym  publićzno*prawny stosunek, na pod* 
stawie którego młodzi (często bezrobotni) oby*

Zmiana przepisu art. 531 kodeksu postępowa* 
nia karnego (art. 13 projektu) podyktowana jest 
dążeniem do najskuteczniejszego zwalczania nadu* 
żyć procesowych. Przepis art. 531 k. p. k. w do* 
tychczasowym brzmieniu wykazał w praktyce swo* 
ją nieskuteczność, poza tym nie odpowiada on wy* 
sokiemu autorytetowi najwyższej instancji sądo* 
wej. Skoro Sąd Najwyższy, najbardziej chyba po* 
wołany do oceny, czy kasację założono oczywiście 
lekkomyślnie lub w celu działania na zwłokę — 
uznaje, że powyższe nadużycie zachodzi, musi 
mieć prawo zastosowania doraźnej porządkowej 
represji, niezależnie od stanowiska władz dyscy* 
plinarnych adwokata. Przepis art. 43 projektu nie 
jest zresztą rzeczą nową, stanowi on w istocie rze* 
czy przywrócenie tekstu zaprojektowanego przez 
Komisję Kodyfikacyjną, a następnie zmienionego 
przy sposobności wprowadzenia w życie kodeksu 
postępowania karnego. Przepis art. 43 projektu 
jest łagodniejszy od analogicznego przepisu pro* 
jektu Komisji Kodyfikacyjnej o tyle, że nie do* 
puszcza zamiany grzywny porządkowej na areszt 
zastępczy, nadto różni się tym, że podczas gdy 
projekt Komisji Kodyfikacyjnej nakazywał nałożę* 
nie grzywny na stronę, tekst obecnie zaprojekto* 
wany przewiduje wyłącznie odpowiedzialność ad* 
wokata, który jako prawnik orientuje się w istot* 
nym charakterze kasacji i, podejmując się jej na* 
pisania oczywiście lekkomyślnie lub w celach nie* 
zgodnych z prawem, nie powinien chować się za 
swojego mandanta, lecz musi sam ponieść konsek* 
wencje nadużycia swego stanowiska jako współ* 
czynnika wymiaru sprawiedliwości. Analogiczne 
przepisy znajdują się również w ustawie austriac* 
kiej i włoskiej.

watele, zobowiązani do św iadczenia osobistych, 
polegających najczęściej na w ykonyw an iu  prostej 
pracy fizycznej, usług na rzecz państwa, otrzymu* 
jąc wzam ian utrzym anie, opiekę moralną i przygo* 
tow anie obyw atelsk ie. Przytoczone określenie sta* 
nowi najbardziej prosty i ogó lny schemat. N ie 
kusi się ono wcale o ujęcie z jaw iska w  jego ca* 
łokształcie, natomiast pragnie zaznaczyć ty lko  je* 
go istotę.

Społeczne znaczenie zjaw iska, nazyw anego 
służbą pracy jest już dziś bardzo duże. W  licz* 
nych krajach  europejskich i pozaeuropejskich przy* 
jął się ten now y typ  służby publicznej, obejm ując 
setki tysięcy  osób (w  Niemczech np. około 300

28



tys ięcy ). Konieczność wprow adzenia służby pra* 
cy była uzasadniona . głównie racjam i polityczno* 
społecznymi. To też istn ieje na temat służby pra* 
cy w ie lka literatura, przede wszystkim  niem iecka, 
która, operując argumentami ekonomicznymi i 
społecznymi oraz takim iż metodami, wprowadziła 
to pojęcie do nauk ekonomiczno * politycznych1).

Natomiast prawnicza literatura, dotycząca 
służby pracy, praw ie nie istnieje mimo, iż zjawi* 
sko to w dotychczasowych instancjach prawa pu* 
blicznego wcale się nie mieści i gwałtownie do* 
maga się gruntownej analizy  i właściwego zakwa* 
lifikow an ia . Jest np. rzeczą bardzo, charaktery* 
styczną, że polski dekret o służbie pracy młodzie* 
ży  (Dz. U . R. P. z 1936 r. Nr. 72, poz. 515), nie do* 
czekał się bodaj w żadnym  piśmie prawniczym  tej 
uw agi, na jaką  niew ątp liw ie zasługuje.

To też nic dziwnego, że natknąw szy się na 
książkę, która stanowi jedną z p ierwszych prób 
prawniczej an alizy  z jaw iska służby pracy, pragnie* 
my ją  na tym  miejscu zasygnalizow ać, mimo iż 
została ona napisana w  języku  niem ieckim . Czy* 
nim y to tym  chętniej, że chodzi o pracę znanego 
młodym prawnikom  w  Polsce autora p. dr. A . La* 
ne, któ ry w swoim czasie zabierał głos na łamach 
naszego pisma w  sprawie nowego prawa pracy 
w  Niemczech.

Książka dra Lane p. t. Obowiązkowa służba 
pracy w Bułgarii a niemiecka służba pracy2), sta* 
now i prawnicze studium porównawcze, którego 
celem jest — poprzez analizę i porównanie norm 
pozytyw nych  w dwu wym ienionych w tytu le kra* 
jach  — dotrzeć do określeń, pozw alających na

x) Pragnę wskazać, że i w literaturze poi* 
skiej spotykam y się z zagadnieniem  służby pracy, 
że przytoczę przykładow o rozprawę Ryngmano* 
wej p. t. D obrowolna służba pracy w  Niemczech 
jako  eksperym ent społeczny, — artykuł Adamo* 
wieżowej w  czasopiśm ie: Praca i Opieka Społecz* 
na, nr. 3/35 r. p. t. Służba pracy w  Niemczech — 
niektóre rozdziały p racy W . Bagińskiego p. t. 
kształtow ania rynku p racy w Niemczech.

2) Tytuł o ryg in aln y  przm i: Bulgariens Ar* 
beitsdienstpflicht und der Reichsarbeitsdicnst von 
Dr. ju r. A lexander Lane — C arl Heymanns Verlag. 
1936 r., str. 72.

sformułowanie służby pracy jako  nowego instytu* 
tu prawa publicznego.

A utor nie opuszcza właściw ie przez cały czas 
gruntu prawa pozytyw nego, przez co pozwala czy* 
teln ikow i wniknąć w poszczególne norm y i struk* 
turę organizacyjną i przez co nie dopuszcza do 
zam azania się różnic, istn iejących m iędzy ustawo* 
dawstwem bułgarskim  a niem ieckim . Rónolegle 
jednak do prowadzonego opisu zjaw isk bułgar* 
skich i niem ieckich pracuje nad wydobyciem  pod* 
stawowych elementów danego zjaw iska, ab y  dojść 
do określenia jego miejsca w  systemie prawa pu* 
blicznego.

N a szczęgólną uwagę zasługują rozważania 
wstępne autora. Stanowią one rusztowanie, na 
którym  następnie rozpina autor przepisy prawa 
pozytyw nego, badając, czy przepisy te pasują do 
zbudowanego rozumowaniem rusztowania. Dr. 
Lane m ianowicie, poszukuje isto ty służby pracy, 
ustala przede wszystkim , że jest ona rodzajem  
służby publicznej, następnie zaś zestawia ją  z róż* 
nym i dotychczas typam i tej ostatniej, a więc ze 
służbą urzędniczą, w ojskow ą, z szarwarkiem  i 
obowiązkiem ponoszenia innych ciężarów pubłicz* 
nych. Następnie zestaw ia także służbę pracy z 
przymusem pracy, stosowanym np. w w ięzieniach 
i domach pracy przym usowej. Stw ierdza, że służ* 
ba pracy różni się od om awianych stosunków bar* 
dzo istotnie, że stanowi ona odrębny typ stosun* 
ku prawnego, opierającego się na praw ie pubłicz* 
nym, wstępuje w  szczególny zw iązek z państwem 
na podstawie poczucia wierności wobec tego pań* 
stwa.

W yn ików  teoretycznych pracy nie można u* 
ważać za ostateczne (jest to zresztą oczywiste z sa* 
mego założenia p racy), jednak  trzeba przyznać, że 
metoda prawnicza została przez autora do bada* 
nego z jaw iska zastosowana w sposób bardzo szczę* 
śliw y . W  sprawie operowania pojęciam i prawni* 
czymi znać u autora dobrą i gruntowną niemiec* 
ką szkołę.

M oże ten przykład niem iecki zachęci poi* 
skich młodych praw ników  do tego, ab y  z orężem 
m yślenia prawniczego iść naprzeciw  nowo powsta* 
jącym  w  życiu społecznym instytucjom , których 
bliższe określenie, zaklasyfikow anie i usystema* 
tycznienie stanowi pierw szy i konieczny krok na 
drodze do odrodzenia nauk i prawa.

W . Bagiński

Współczesna Myśl Prawnicza walczy o podniesienie
p o z i o m u  p o l s k i e g o  ż y c i a  p r a w n i c z e g o
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KAZIM IERZ M O CZARSKI

Zagadnienie inspekcji pracy jcko 
problem międzynarodowy

Jednym  z problem ów, znajdu jących  obecnie 
ż yw y oddźw ięk na terenie porozumień międzyna* 
rodowych jest sprawa inspekcji pracy. Zagadnie* 
nie to bowiem — podnoszone w ielokrotnie przez 
polskie delegacje rządowe na sesjach M iędzynaro* 
dowej Konferencji P racy — w iąże się siln ie ze 
spraw ą realnego stosowania przez poszczególne 
państwa ustalonych m iędzynarodowo (w  formie 
konw encyj) norm ustawodawstwa społecznego. Re* 
glam entacja m iędzynarodow a inspekcji pracy bę* 
dzie surogatem kontroli m iędzynarodow ej, czuwa* 
jącej nad wypełnieniem  przez państwa zobowią* 
zań, zaciągniętych z tytułu przynależności do Mię* 
dzynarodow ej O rganizacji Pracy. Istnieje obecnie 
w łonie M iędz. B iura Pracy tendencja porzucenia 
dotychczasowej m etody ustalan ia — na sesjach 
M . K. P. — zgodności ustawodawstw krajow ych 
z ratyfikow anym i konwencjam i i przejścia do ba* 
dan ia efektyw nych zastosowań przez poszczegól* 
ne państwa postanowień ratyfikow anych konwen* 
cyj z zakresu ustawodawstwa socjalnego. W yra* 
zem tych tendencyj jest dążność do uchw alen ia pro* 
jektu m iędzynarodowej konwencji w spraw ie prze* 
p isów ogólnych, dotyczących organizacji syste* 
mów inspekcji p racy. Konwencja ta zastąpiłaby 
zalecenie, jak ie  w przedmiocie inspekcyj pracy u* 
chwaliła M iędzynarodow a Konferencja P racy w r. 
1932.

N ależy podkreślić, że na skutek wniosku poi* 
skiej delegacji rządow ej, — planum  XX*ej M . K. P. 
(1936 r.) przyjęło  jednom yśln ie rezolucję, zalecają* 
cą Radzie A dm in istracyjnej M . B. P. w pisanie spra* 
w y  inspekcji p racy na porządek obrad sesji r. 1938 
M iędzynarodow ej Konferencji P racy. W obec ży* 
wego zainteresowania, jak ie  budzi w  szeregu 
państw projekt m iędzynarodow ej reglam entacji in* 
spekcji pracy oraz biorąc pod uw agę pozytyw ne w 
tym  zakresie stanowisko M iędz. B iura Pracy, na* 
leży  przypuszczać, że w  roku przyszłym  system 
konferencyj regu lu jących  stosunki socjalno * go* 
spodarcze poszczególnych państw  zostanie uzupeł* 
n iony konferencją o inspekcji p racy.

Poza jednak  akcją ustawodawczą M iędzyna* 
rodowej O rganizacji P racy, przeprowadzane są 
przez M . B. P. regionalne konferencje przedstawi* 
cieli inspekcji p racy, których celem jest wym iana 
poglądów  na poszczególne zagadnien ia, związane 
z praktycznym  rozstrzygnięciem  w „terenie", usta*

lenie metod działan ia, u jednostajnienie system ów 
inspekcyjnych i t. p.

W  r. 1935 odbyła się w Hadze regionalna 
konferencja przedstaw icieli inspekcji pracy nastę* 
pujących krajów  Europy Z achodniej: B elg ii, Hi* 
szpanii, F inlandii, Francji, W ielk ie j B rytan ii, Italii, 
Luxemburga, N orwegii, H olandii, Portugalii, Szwe* 
cji i Szw ajcarii.

W  listopadzie r. 1936 Rada Adm . M . B. P. 
postanowiła zwołać na 24 m aja r. b. regionalną 
konferencję przedstaw icieli inspekcji pracy krajów  
Europy wschodniej. W  konferencji wezmą udział: 
A lban ia , A ustria, Bułgaria, Estonia, Grecja, Wę* 
gry, Łotwa, Litwa, Polska, Rumunia, Czechosło* 
w acja, Turcja, Rosja sow. oraz Jugosław ia. (Ra* 
zem 14 państw). Konferencja, która odbędzie się w 
W iedn iu , trwać będzie 4 dn i; pierwsze dwa dni po* 
święcone zostaną dyskusji na tem at: Organizacji 
inspekcji pracy w zakładach przemysłowych z 
uwzględnieniem współpracy z pracodawcami i pra* 
cownikami; w czasie pozostałych zaś dwuch dni 
nastąpi zw iedzanie zakładów przem ysłowych. Na* 
leży  podkreślić, że jednym  z zadań konferencji 
w W iedniu będzie przygotowanie materiałów i do* 
kum entacji oraz zapoznanie się z systemami in* 
spekcji pracy poszczególnych państw celem opra* 
cowania projektu konwencji na M iędzynarodow ą 
Konferencję P racy w r. 1938.

D oceniając wagę i znaczenie omawianej kon* 
ferencji, n a leży jednak  zaznaczyć, że konferencja 
ta łącznie z konferencją przedstaw icieli inspekcji 
pracy Europy Zachodniej (H aga —■ 1935 r.) dadzą 
jedyn ie obraz organizacji inspekcji pracy w  Euro* 
pie. To też trzeba się spodziewać, iż zostanie zwo* 
lana przed czerwcem 1938 r. jeszcze jedna lub 
dwie konferencje przedstaw icieli inspekcji pracy 
krajów  poza europejskich.

Chodzi tu specjaln ie o Stany Z jednoczone 
A . P., Kanadę, kraje  południowo * am erykańskie 
a przede wszystkim  o Japonię, której w zrastająca 
ekspansja przem ysłowa przy bardzo prym ityw nych 
warunkach ochrony pracy budzi zaniepokojenie 
tych wszystkich państw, które stosują w ysokie 
norm y ochronne (jak  naprzykład 40 godzinny 
tydzień  pracy, lub u rlopy doroczne) odczuw ają 
już dotkliw ie konkurencję niskich płac i m iernych 
zarobków robotników japońskich.
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Stała delegacja Zrzeszeń i Instytucji Prawniczych R. P.
W ydział wykonawczy

Dnia 4 lutego r. b. odbyło się posiedzenie 
Wydziału wykonawczego Stałej Delegacji Prze* 

wodniczył Sekretarz Generalny Wydz. Wykon, 
prof. dr. Emil St. Rappaport. Obecni członkowie 
Wydziału p.p. Konrad Berezowski, Mieczysław Sie* 
wierski, Moldenhawer Józef, Władysław Olewski, 
prof. dr. Wasilkowski, Stanisław Peszyński, doc. 
dr. Stanisław Borowski, Jakub Sawicki, doc. dr. 
Cezary Berezowski, dr. Zygmunt Zieleniewski, Je* 
rzy Poznański i Mirosław Kulesza.

Usprawiedliwili nieobecność: członkowie
Wydziału doc. dr. Piotrowski i dr. R. Lemkin.

Zagajając zebranie Sekr. Gen. Wydz. Wykon, 
prof. dr. E. St. Rappaport oświadczył, iż na po* 
rządku dziennym zebrania są dwie sprawy: dymisji 
jego ze stanowiska Sekretarza Generalnego Wydz. 
Wykonawczego oraz zagadnienie ewentualnej reo*

ganizacji Stałej Delegacji. Po dłuższej kilkugodzin* 
nej dyskusji, w której wzięli udział wszyscy obec* 
ni, Wydział Wykonawczy oświadczył się zasadni* 
czo za potrzebą daleko idącej reformy statutu Sta* 
łej Delegacji w kierunku przystosowania go do 
wymagań aktualnych potrzeb prawnictwa polskie* 
go, przyciągnięcia i związania ze Stałą Delegacją 
jaknajliczniejszych rzesz prawniczych oraz zmia* 
ny systemu odbywania Zjazdów Prawników Pol* 
skich. Jednocześnie Wydział Wykonawczy zwró* 
cił się do Sekr. Gen. prof. Emila St. Rappaporta 
z prośbą o dalsze pozostawanie na zajmowanym 
dotychczas stanowisku. Wobec odmowy prof. dr. 
E. St. Rappaporta Wydział Wykonawczy postano* 
wił: uznać sprawę zmian osobowych w Sekretaria* 
cie Generalnym za otwartą oraz przygotować na 
następne zebranie Wydziału konkretne projekty 
reorganizacji Stałej Delegacji.

Związek Zrzeszeń Młodych
Plenarne posiedzenie Rady Naczelnej

Dnia 14 i 15 stycznia r. b. pod przewodni* 
'Ctwem Prezesa kol. Tadeusza Zenczykowskiego 
odbyło się plenarne posiedzenie R ady N aczelnej.

W  pierwszym  dniu obrad poszczególni pre* 
zesi Zrzeszenia złożyli sprawozdanie z działalno* 
śc i za okres od maja r. 1936 do stycznia r. 1937. 
J a k  w yn ika ze złożonych sprawozdań praca Zrze* 
szeniowa rozw ija się norm alnie, liczba członków 
Z w iązku Zrzeszeń stale wzrasta, koła miejscowe o* 
trzym ują żyw y kontakt ze środowiskam i.

Jednakże położenie m aterialne młodych praw* 
n ików  a zwłaszcza niepewność obecnych stosun* 
kó w  budziły wśród reperezentantów Zrzeszeń po* 
w ażne obaw y. Podkreślano, iż  niepokój istnieją* 
cy wśród asesorów i aplikantów  sądowych, wobec 
m ających zajść w n iedługiej przyszłości redukcji 
oraz zmian personalnych, stwarza poważne niebez* 
pieczeństwo dla normalnej p racy sądownictwa. 
Zaznaczano ujemne w skutkach fakty przerzucania 
asesorów sądowych po paru miesiącach urzędowa* 
mia do nowych m iejscowości, pociągające za so* 
b ą  jako  skutk i—nadm ierne w ydatk i. Przedstaw iciele 
ap likantów  adwokackich zapoznali Radę Naczelną 
z niekorzystnym  pod względem narodowościowym  
stanem osobowym  adw okatury. Załączona na str. 
32 statystyka Izby Lwowskiej najlep iej ilustru je ten 
stan  rzeczy.

W szyscy mówcy opow iedzieli się jednomyśl*

Prawników R. P.
nie za wprowadzeniem  ograniczeń mających na ce* 
lu  zapewnienie polakom większości w  adwokatu* 
rze, a to zarówno ze względów społecznych jak  i 
państwowych.

D elegaci asesorów i aplikantów  notarialnych 
w ypow iedzieli się za jaknajs iln ie jszą akcją w  kie* 
runku uznania zasady zawodowości notariatu , za* 
znaczając, że akcja ta dzięki staraniom Związku 
Zrzeszeń poczyniła znaczne postępy. Ponadto kol. 
Z. K apitaniak zagaił dyskusję na temat przygoto* 
w an ia do zawodów prawniczych.

Dnia 15 stycznia r.b . R ada N aczelna obradowa* 
ła częściowo w obecności p. Prokuratora Mieczysła* 
w a Siew ierskiego , D yrektora B iu ra Personalnego 
M inisterstwa Spraw iedliw ości. Sytuację młodych 
praw ników  zreferow ali ko l. ko l.: Jan  Z w ierzyński 
(Poznań—prezes Zrzeszenia A p l. A dw .), Kozłowski 
(Prezes Zrzeszenia A s. i A p l. sąd. — Lwów), Ka* 
duszkiew icz (Prezes A s. i A p l. sąd. — W ilno ), o* 
raz T. M akowski (Zrzeszenie As. i A p l. Not. — 
W arszaw a) po czym w dyskusji wygłosił dłuższe 
przemówienie p. Prokurator M. Siew ierski.

Po przerwie kol. Prezes R. N. Tadeusz Zen* 
czykowski zapoznał Radę N aczelną z projektem 
utworzenia ogólnopolskiej organizacji łączącej 
wszystkich prawników , a mającej na celu obronę 
ich interesów zawodowych, podniesienia znaczenia 
wobec państwa i społeczeństwa, oraz reprezentację 
na zewnątrz, zaś kol. Je rzy  Poznański zreferował 
projekt instytucji poświęconej stworzeniu polskiej
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m yśli prawnej oraz m ającej na celu rozwój nauki 
prawa.

W reszcie po obszernej dyskusji nad sprawo* 
zdaniem R ady N aczelnej zamknął kol. Prezes Zen* 
czykow ski plenarne posiedzenie R ady zwracając 
się z apelem do przedstaw icieli Zrzeszeń o nieu* 
stawanie w dalszej pracy d la dobra Związku.

RADA N ACZELN A
Dnia 12 lutego r. b. odbyło się zebranie Ra* 

dy Naczelnej. Po załatwieniu szeregu spraw bieżą* 
cych Prezes Rady Naczelnej kol. T. Zenczykowski 
zakomunikował, iż wobec zajęć zawodowych nie

jest w możności nadal kierować pracami Związku 
Zrzeszeń i dlatego wnosi bądź ... o przyśpie* 
szenie terminu Zjazdu bądź też o zwolnienie 
go z dotąd zajmowanego stanowiska. Rada Naczel* 
na uważając, że ustąpienie Prezesa kol. T. Zen* 
czykowskiego jest równoznaczne z dymisją całej 
Rady postanowiła: zwołać W alny Zjazd Delega* 
tów na dzień 20 marca r. b. do Lwowa, zaś do te* 
go dnia dalej pełnić swe funkcje.

Jednocześnie Rada Naczelna przyjęła w po* 
czet członków Związku Zrzeszeń nowo założone 
Zrzeszenie Aplikantów Adwokackich w Katowicach 
(jako dziewiętnaste Zrzeszenie).

ILOŚĆ AD W O KATÓ W  (do str. 31). 

z okręgu dzisiejszej Lwowskiej Izby A dw okatów  z uwzględnieniem  narodowości.

Stan z roku 1920:
Polacy Żydzi Rusini Razem:

miasto L w ó w .......................................................... 127 289 27 443
prow incja t. j. oddz i p o w i a t .......................  49 304 63 416
Izba S a m b o r s k a ....................................................  21 153 21 195
Izba P r z e m y s k a ....................................................  30 128 16 174

Ogółem . . . .  227 874 127 1.228

U w aga: w r. 1920 b yły  oddzielne Izby A dw okackie  w Samborze i Przem yślu, które w  r.1933
zostały wcielone do Izby A dw okatów , obejm ującej cały okręg Sądu A pelacyjnego we Lwowie.

Stan w roku 1936 37.
Polacy Żydzi Rusini Razem:

miasto L w ó w .......................................................... 126 676 55 857
prow incja tj. oddz. pow. i dawne Izby
Sam borska i P r z e m y s k a .............................  89 1.058 362 . 1.366

Ogółem . . . .  215 1.734 417 2.366
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„KODEKSY CYWILNE"
obowiązujące na ZIEM IACH CENTRALNYCH POLSKI w łącznie z

„ K O D E K S E M  Z O B O W I Ą Z A Ń "
wraz z ustawami i rozporządzeniami Prezydenta Rzeczypospolitej uzu
pełniającymi i związkowymi, obowiązującymi na ziemiach centralnych 
i na całym obszarze państwa, tezami z orzeczeń do artykułów kodekso
wych i przepisów związkowych, rozporządzeniami ministerialnymi i wska

zaniem artykułów związkowych
w opracowaniu Adw. Dr. EDWARDA M USZALSKIEG O

Powyższe wydawnictwo obejmuje: całość prawa cywilnego (prawo osobowe, 
włącznie z przepisami o osobach prawnych, familijne, małżeńskie rzeczo
we, spadkowe, hipoteczne, zobowiązania, prawo pracy, ustawodawstwo 
finansowo-rolne, reformy rolne), z tezami orzecznictwa do dnia 1.1.36 r. 
pod artykułami kodeksu lub ustawy związkowej oraz skorowidzami.

Str. 1610, formatu 8°, w ydrukow anych na p iśm iennym  pap ierze .
C en a  eg zem p larza , opraw ionego w płótno — 45 zł.

Do nab ycia  w DZIALE IfCICr A DIII Dfll MIT7PI W  W ARSZAW IE  
PR A W N O -EKO N O M ICZN YM  MHOMlUII HULHILłLJ UL. M A Z O W I E C K A  10.

v oraz innych w iększych księg arn iach .

K O N K U R S
na najlepszy artykuł wydrukowany w pierwszym półroczu r. 1937 

we Współczesnej Myśli Prawniczej.

1. Redakcja przeznacza 150 zł. łyłułem nagrody za najlepszy arłykuł 
wydrukowany we Współczesnej Myśli Prawniczej w okresie czasu 
od 15.1. 1937 r. do 15.VI. 1937 r.

2. Nagrodę przyzna Jury, w skład którego wejdą 3 osoby z poza Związku 
Zrzeszeń Młodych Prawników R. P. oraz redaktorzy Współczesnej Myśli 
Prawniczej.

3. Od nagrody wyłączone są artykuły pióra członków Redakcji oraz no
tatki o charakterze informacyjno-zawodowym.

4. Szczegóły konkursu zostaną ogłoszone w Nr. 3 Wsp. Myśli Prawn. 
z dn. 15.111. 1937 r.



XV
ZJAZD D E L E G A T Ó W  
ZWIĄZKU ZRZESZEŃ  
MŁODYCH PRAWNIKÓW 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
-y , :

odbędzie się

w dn. 20 — 21 m arca 1937 roku

we Lwowie

Informacji udzielają;

Zrzeszenia oraz Koła miejscowe w całej Polsce. 

Ulgi kolejowe, hołelowe i pobytowe.


